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Wyznanie wiary młodych Polaków
ci tego pokolenia, jego zdolności kon­
struktywnych — powinien tę książ­
kę przestudjować. Nie będzie w tem 
żadnej przesady, jeżeli z pełnem po­
czuciem odpowiedzialności s tw ier­
dzimy, że ta bodaj pierwsza publi­
kacja obejmująca w szerszym, niż do­
tąd, zakresie wyznanie wiary młode­
go pokolenia polskiego — może być 
jego chlubą i dumą. Ze wszech miar 
ha takie określenie zasługuje.

Interesuje nas ona jeszcze z in­
nego punktu widzenia — właśnie na 
łamach „Akcji Narodowej’’. Ruch 
narodowy w Polsce zdradza — nie­
stety — pewne znaczne rozbieżnoś­
ci w obecnej chwili. Jest  to normal­
ne zjawisko występujące w okresach 
przełomowych. Ale właśnie dlatego 
prądy ścierające się ze sóbą choćby w 
jednym obozie muszą wyznaczać ści­
słe, najściślejsze linje demarkacyjne, 
aby nie następowało pomieszanie po­
jęć i poglądów, aby tem łatwiej moż­
na było wyjść z chaosu

Tak się szczęśliwie, choć przy­
padkowo składa, że w momencie, 
kiedy zajęliśmy na łamach „Akcji 
Narodowej” pozycję, aby przeprowa­
dzić ostateczną kampanję o odświe­
żenie powietrza w ruchu narodowym 
i sprecyzowanie jego konkretnych 
celów i zasad działania — ukazała 
się książka Piestrzyńskiego. Świadczy 
ona, że stanowisko reprezentowane 
przez Akcję Narodową nie jest do­
wolnym wybrykiem czy nieprzemyś­
lanym pomysłem. Okazuje się, że — 
na szczęście — niektórzy ludzie w 
1 Jxj.ce, a w szczególności w polskim

obozie narodowym myślą i patrzą. 
Ponieważ zaś patrzą trzeźwo i myślą 
realnie — dochodzą do podobnych 
wniosków nawet bez wzajemnego 
porozumiewania się. Chcemy z całym 
naciskiem to podkreślić, że pogląd i 
program Akcji Narodowej pokrywa 
się — z drobnemi, nieznacznemi od­
chyleniami i uzupełnieniami — z pro­
gramem wyłożonym i rozwiniętym 
w nowej książce Piestrzyńskiego. 
Tworzymy jedną całość.

trafnie charakteryzuje dalej autor 
konieczność wysunięcia na czoło 
ustroju narodowego tych wartości i 
walorów bojowych oraz moralnych, 
jakie przedstawia wojsko, co oczy­
wiście nie znaczy, aby brało ono 
udział w czynnem życiu politycz- 
nem, ale nowy ustrój winien być 
przesiąknięty duchem kierującym 
armją narodową. Osobny ustęp 
książki poświęcony jest zagadnieniu 
inteligencji.

Stając na stanowisko teorji 
Vilfreda Pareto o „krążeniu elit” 
Piestrzyński w znakomity sposób 
oświetla sprawę dwu grup: piłsud- 
czyków i narodowców i w konklu­
zji oświadcza, że „warunki, które 
spowodowały istnienie z jednej stro­
ny narodowców, a z drugiej piłsud- 
czyków, już nie istnieją. Nie istnieją 
zatem również okoliczności, które 
spowodowały, że dwa odmienne ty ­
py psychiczne do odmiennych po­
szły obozów”. Piestrzyński konklu­
duje, że „elita w Polsce krąży. I 
krąży szybko. Krążenie to jest ko­
nieczne dla rozwoju państwa... t rze­
ba ten obieg podtrzymywać i wzmac­
niać”.

Kapitalnie rozprawia się na­
stępnie autor ze sprawą frazesu i 
blagi w życiu politycznem, które w y­
sunęły się na czoło w ustroju pa rla ­
mentarnym. „Celem polityki — 
czytamy — jest rządzenie, kiero­
wanie 9iłami ludzkiemi, jest nieu­
stanne porządkowanie wartości spo­
łecznych, jest branie za bary ciąg­
łych przeciwności i realizowanie w 
trudzie i znoju swoich dążeń. Poli­
tyka to przedewszystkiem realiza­
cja, to ciągłe stykanie się z rzeczy­
wistością. ...Tylko polityka, zdolna 
do ciągłego chwytania rzeczywistoś­
ci, umiejącą wchodzić w życie i 
tkwić w jego stałym rozwoju... jest 
zwłaszcza w chwili obecnej, polity­
ką płodną, k tó ra  nie kończy się na 
czczej gadaninie”.

„Przywódca polityczny — p i­
sze Piestrzyński musi wyprze­
dzać mysią s„ oh zwolenników a 
nie może się wlec w ogonie najmnie, 
wyrobionych swoich wyznawców. Do 
jego pierwszych obowiązków nale­
ży jasne i trzeźwe przewidywanie 
wypadków. Jego zadaniem jest k ie­
rowanie nastrojami i dążeniami w 
swoim obozie. Winien on przeciw­
stawić się w razie potrzeby niepo­
trzebnym już poglądom, odrzucić je 
jako balast, a wytworzyć na ich miej­
sce nowe idee”.

Książka kończy się zdecydowa­
ną nutą: „Amieniają się systemy po­
lityczne, zmieniają się też tormy 
dzialanm politycznego. Kto chce dzis 
realizacji swoich dążeń, ten musi 
szukać nowych dróg i nowych m e­
tod działania”. „Nad kształtowaniem 
życia polskiego trzeba samemu p ra­
cować, tkwiąc w niem silnie, narzu­
cając mu swoją inicjatywę. Nowe 
poKoienie do,Drze to wyczuwa. Im 
bardziej wchodzić ono będzie w 
życie, tem lepiej zrozumie, że celów 
swoich nie osiągnie utyskiwaniem i 
biadaniem nad tem, co się w Polsce 
dzieje, biernem oczekiwaniem, że się 
coś zmieni, nieustannem gorszeniem 
się wypadkami, obrażaniem się na 
wszystkich dokoła lub też dostoj- 
nem trwaniem na uboczu... W mło­
dych umysłach mogą istnieć różne 
rozbieżności w ocenie sytuacji, ale 
wspólne im będzie zawsze poczucie 
konieczności realizowania swoich 
postulatów przez twórczą i pozy­
tywną postawę w życiu, we wszyst­
kich jego przejawach i formach 
współczesnych”.

Książka Piestrzyńskiego jest 
śmiałem, odważnem postawieniem 
sprawy w otwartej grze. Niema żad­
nego sensu bawić się dłużej w ciu­
ciubabkę, gdyż ani nasi starsi pa rt­
nerzy ani my sami nie jesteśmy już 
dziećmi.

Nie uprzedzając wypadków u- 
ważamy, że książka Piestrzyńskiego 
powinna — w zakresie teoretyczne­
go ustalenia sprawy — mieć znacze­
nie zasadnicze i przełomowe. I dla­
tego nie może być ani jednego mło­
dego Polaka, który interesuje się ży­
ciem politycznem, a wyznaje p raw ­
dę idei narodowej — któryby tej 
książki z największą uwagą nie prze­
czytał.

wanie przeciwko państwu policyj 
nemu, a uważając je za przejściowe 
zło, siłę państwa upatruje w moc­
nej i harmonijnej budowie społeczeń­
stwa, w rozumnym rozdziale kom- 
petencyj pomiędzy poszczególne au ­
torytety, zrzeszenia i organizacje, 
mające autonomję — z władzami 
państwowemi na czele, posiadające- 
mi niezależność w dziedzinie poli­
tycznej.

Bardzo trafnie rozstrzyga autor 
sztuczny, naszem zdaniem, spór na 
temat państwa i narodu. Upatrując 

aę tego sporu w niejednoli­
tym charakterze naszego państwa, 
Piestrzyński słusznie uważa, że „po­
lityka narodowa nie może być poli­
tyką ciasnego szowinizmu. Nie może 
zwłaszcza głosić i stosować haseł z 
tego okresu, kiedy nie mieliśmy 
państwa i musieliśmy się głównie 
bronić. Mając do rozporządzenia 
tak potężne narzędzie, jakiem jest 
państwo, kierunek narodowy może 
przejść do metod bardziej śmiałych 
i ofensywnych".

Słusznie też stwierdza autor, że 
wszystkie państwa nowoczesne m a­
ją charakter narodowy i zasadni- 
czcm zadaniem państwa jest u trw a­
lenie i umacnianie narodu, będące­
go jego podstawą.

Przechodząc z kolei do omó­
wienia podstaw państwa narodow e­
go widzi Piestrzyński zbiornik głów­
nych sił narodowych w warstwie 
chłopskiej. Czynnikiem dynamicz­
nym nowego ustroju będzie robot­
nik, wielki świat pracy. Bardzo

9twowo - twórczemi nakazami i to 
było ich najpierwszą cechą.

W ujmowaniu zjawisk współ­
czesny ruch narodowy odznacza się 
przedewszystkiem prostotą, szcze­
rością i realizmem, bynajmniej nie 
identycznym z pozytywizmem czy 
racjonalizmem, ale przeciwnie za­
prawionym dużą dozą romantyzmu. 
Kierunek, w jakim idzie życie na ­
rodów zaznacza się zupełnie wy­
raźnie: nie będzie to program mię­
dzynarodowy czy klasowy, ale n a ­
rodowy ujawniający się w dążeniu 
wszystkich narodów do samowy­
starczalności, w upadku wielkiej fi- 
nansjery i socjalizmu a przez to i 
żydostwa, w rozdrobnieniu siły k a ­
pitalistycznej, Idea narodowa wobec 
dokonywującej się ewolucji w ustro­
ju gospodarczym, a przedewszyst­
kiem wobec upowszechnienia się 
biedy staje się ideą ludzi ubogich i 
łatwo przemawia dzisiaj do warstw 
t. z w. niższych.

Autor książki omawia następnie 
zagadnienie ustrojowe podkreślając 
że „władza wykonawcza powinna w 
Polsce dominować, lecz w tym swoim 
charakterze nie może wyrodnieć w 
despotyzm”. Pomiędzy państwem a 
jednostką nie może istnieć pustka. 
Należy ją wypełnić i tu wysuwa się 
idea „narodu zorganizowanego” w 
formie związków i organlzacyj, któ 
re wydobędą z narodu tw ór­
cze siły dla państwa, wyzwolą z nie­
go energję i ujmą ją w system racjo- 
nal^v. dostosowany do potrzeb. Pie­
strzyński wypowiada się zdecydo-

Trudno choćby nawet w obszer­
nej recenzji omówić bardziej szcze­
gółowo tę niezwykle interesującą i 
rozumną książkę. Autor — jeden z 
młodych publicystów i posłów 
narodowych — przedstawił w niej 
uporządkowany pogląd na cało­
kształt położenia politycznego, jego 
genezę, przebieg i rozwój wypadków, 
sprecyzował pogląd na podstawowe 
problemy współczesnego życia pol­
skiego, a wreszcie rozwinął teo re ­
tyczne z tego wnioski.

Genezą nowego ruchu narodo­
wego w Polsce były instynkty, k tó ­
re nazajutrz po W. Wojnie ujawniły 
się w miodem pokoleniu narodowem 
samorzutnie i jednolicie. Instynkt 
kazał temu pokoleniu opowiedzieć 
się za obozem, który reprezentował 
walkę z Niemcami, ten sam instynkt 
podyktował postulaty Obozu W iel­
kiej Polski w zakresie reformy ży­
cia wewnętrznego w Polsce. Instynk­
ty dyktowane były najbardziej pań-

Pierwsze pokłosie
U kazanie  się ..Akcji N arodow ej” 

stało się w polskiem życiu polityez- 
nem zdarzeniem, k tóre  skupiło u w a ­
gę. Stwierdzić to nam  przychodzi 
bez cienia zarozumiałości. Spodzie­
waliśmy' się raczej obojętności, k tó ­
ra ha im onizow ałaby  ściśle z ogól­
nym  stanem  umysłów w Polsce. S ta­
ło się inaczej i jest to bodźcem dla 
nas do dalszego wysiłku, a rów no­
cześnie nader pouczającem  oświetle­
niem praw dziw ej sytuacji.

Żywe zainteresowanie i silną re­
akcję w yw arła  „Akcja N arodow a” 
po tej i po drugiej stronie mostu.

W obozie narodow ym  wyw ołała  
u jednych  charak terystyczne  oży­
wienie, połączone z szeregiem na­
dziei na coś lepszego, u innych  w i­
doczną konsternację p rzep la taną  źle 
u k ryw anem  niezadowoleniem. Ci 
pierwsi sa jed n a k  w absolutnej 
większości.

W obozie sanacy jnym  — poza 
ogólnem zainteresowaniem — zau­
w ażyliśm y rach u b y  zw iązane ze 
zw yczajną  grą tak tyczną. Część 
opinji zachowała rezerwę.

Obok głosów pełnych szczerej 
sym patii ,  obok zrozumienia s ł u s z ­
n o ś c i  w yrażonych przez nas zasad 
polityki narodow ej nie b rak ło  zauł­
kowych, na szczęście bardzo  nielicz­
nych głosów, które z za węgla za­
częły operować niegodnemi oszczer­
stwami. Doszły one do naszych uszu 
j  z przykrością  stwierdziliśmy, że tej 
nieszlachetnej broni użyto  zresztą 
w z i pełnie sporadycznych w y p a d ­
kach naw et na szczytach hierarchii 
społecznej i politycznej. Metoda 
walk i zapomoeą oszczerstw rzuca­
nych poza plecami przeciw nika 
kw alif iku je  się sama. mogą zaś je j  
użyć tylko m ęty  moralne, chociażby 
nap iękn ie j  u ty tu łow ane. To nas 
uwalnia od poświęcania im dłuższej 
uwagi. D la  tej sfery ludzi istota ży ­
cia publicznego streszcza się zawsze 
w szerszych lub węższych perspek­
tyw ach  takiego czy innego zysku 
materialnego. Są to epigoni starego, 
zdemoralizowanego świata p rzes iąk­
niętego świadomie lub nieświadomie 
truciznę światopoglądu m aterjali-  
stycznego.

In teresu je  nas ty lko  to, co ma 
charak te r  pozy tyw ny  w reakcji spo­
łeczeństwa. Ilość zaś i jakość  gło­
sów pozy tyw nych  d a je  nam  pełną 
podstawę do przekonania, że jesteś­
my w yrazem  tego. co tkw i do 
tej pory  ty lko  instynktow nie  w 
poglądach społeczeństwa, w szcze­
gólności obozu narodowego. B y n a j­
m niej nie uw ażam y, że będziemy 
szli bez przeszkód. Wielu z tych,

któ rzy  powitali nas w pierwszej 
chwili słowami uznan ia  — jeszcze 
przerazi się, k iedy  trzeba  będzie 
p rzy jąć  i ustalić sobie konsekw ent­
nie, po męsku nowe podstaw y w y n i­
ka jące  z realnego p u n k tu  widzenia 
na potrzeby polityki narodow ej w 
Polsce. Aby myśleć konsekwentnie 
trzeba strącić z siebie wszystkie su- 
gestje i patrzeć prosto w oczy rze­
czywistości. Nie jest to łatwe.

Nikogo nie zam ierzam y n ak ła ­
niać i kaptować. U w ażam y się r a ­
czej za element pomocniczy w m a­
jący m  dokonać się procesie m yśle­
nia społeczeństwa, k tóre  u łatw i 
przełam anie zardzewiałych szablo­
nów. Jeszcze raz podkreślamy, że 
rzeczową dyskusję, każdy  rzeczowy 
zarzut p rzy jm ujem y, chętnie dam y 
m u naw et w yraz  na naszych ła ­
mach. C hcem y bowiem pobudzić do 
rozważenia pew nych problemów 
ludzi, k tó rym  rzeczywiście zależy 
w yłącznie na dalszych losach idei 
i program u Polski narodowej. W ie­
rzym y, że z dyskusji  tej w yjdziem y 
cato, gdvż reprezen tu jem y program  
realny, a ta właśnie cecha kw alif i ­
k u je  jedyn ie  jak ikolw iek  program
do głosu i decydowania  w życiu.* ' * *

W całej prasie codziennej zano­
towano pojawienie się „Akcji N aro­
dowej" jako w ypadek  n a tu ry  ściśle 
i w ybitn ie  politycznej. Szereg dzien­
ników oświetliło go w różny sposób.

,11. K a r j  e r  C o d z i e n n y ” (z 
28. ub. m.) pisał:

„Sensacją polityczną Lwowa 
jest ukazanie  się pisma będącego 
organem frondy w Stronnictwie 
Narodowem. na którego czele stoi 
red. K laudjusz  H rabyk . eksponent 
ruchu  młodych na lwowskim te­
renie.

Pismo nosi ty tu ł  „Akcja N aro­
dow a” i zapowiedziane jest jako  
dwutygodnik . Treść jest zdecydo­
wanie opozycyjna. Do tak tyk i  
Stronnictw a Narodowego w ysuw a 
postulat polityki ak tyw ne j  i po­
tępia tak tykę  k lubu  narodowego 
w Sejmie. W spraw ie żydowskiej 
„Akcja N aiodo.va“ stoi na s tano­
wisku zdecydowanego an tysem i­
tyzmu.

W e Lwowie uw aża ją  po jaw ie­
nie się nowego pism a N. D. za 
p u n k t  wyjścia do jak ichś  pocią­
gnięć politycznych” .
. . G a z e t a  P o l s k a ” ( z 27 ub. 

m.) oceniła spraw ę w sposób nastę­
p u jący :

„Rozłam w Str. Narodowem  we 
Lwowie jest fak tem  dokonanym. 
Dziś pojawiło się nowe czasopis-
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Czy jest możliwa rewolucja?
Nie należym y do ludzi, k tó rzy  za­

chw yca ją  się dzisiejszą rzeczywi­
stością w Polsce. Patrząc  na nią z 
da leko posuniętym  krytycyzm em  
m am y szereg bardzo zasadniczych 
spraw, k tóre  r ó ż n i ą  nas od tej 
rzeczywistości. U w ażam y i w ierzy­
my głęboko, że program Polski n a ­
rodowej nie jest ani fan taz ją  ani 
frazesem. Jest r e a l n ą  p r a w d ą ,  
k tó ra  musi stać się w Polsce obowią­
zującą. jeśli Polska ma pójść  po 
drodze wielkiego, mocarstwowego 
Państwa.

Jako  organ nizależny, b u d u jąc  
program  realnej polityki narodowe j 
w obecnej chwili, podkreślim y i 
om ówimy te różnice, k tóre nas dzie­
lą od dzisiejszego stanu  rzeczy. Za­
n im  to się jed n ak  stanie — po  n a ­
kreśleniu na wstępie naszej akcji  
ogólnych ram  i podstaw  działania, 
po sprecyzowaniu  n a s z e g o  p o ­
g l ą d u  na  zadania  i rolo polityki 
narodow ej w Polsce — trzeba prze- 
dew szystkiem  zburzyć, i u s u n ą ć  
te s u g e s  t j e, jak ie  ciążą na poli­
tyce dzisiejszego obozu narodowego 
i nie pozw ala ją  spojrzeć m u trzeźwo 
w cezy faktom. Są to zapory na dro­
dze, k tó re  uniem ożliw iają  dalsze 
posuwanie się naprzód. Zniszczenie 
przeszkód jest pierwszą zasadą każ­
dego działania.

*  *  *

Do obalenia dzisiejszego regimehi 
w Polsce mogą prowadzić  t rzy  dro­
gi: droga rewolucji zbrojnej, droga 
opanow ania  pa rlam en tu  grzez uzys­
kan ie  w nim większości i droga 
p rzypadku . Innych  dróg niema.

O bozy polityczne, k tóre z n a jd u ją  
się w opozycji m uszą w ybierać  jed ­
ną  z wym ienionych dróg. a p rzed ­
tem  rozpatrzeć, k tó ra  z nich jest re ­
a lna  i możliwa. Obieranie  bowiem 
fałszywej drogi narażałoby  każdego 
na klęskę.

In te resu ją  nas drogi obozu naro­
dowego. Zacznijmy od dw u  ostat­
nich możliwości. Zdaje  się bowiem, 
że n iem a tak  naiwnego dziś o b y w a­
tela w’ calem Państw ie, k tó ryby  
mógł się łudzić, że dzisiejszy rząd  
dopuści do opanow ania  Sejm u czy 
Senatu  przez opozycję. Mogą być 
optymiści, k tó rzy  będą  liczyli, że 
nastro je  opozycyjne w k ra ju  ta k  się 
wzmogą, iż prze łam ią  w tedy  nawet 
pewne wybiegi wyborcze. Aczkol­
w iek z usposobienia jesteśmy daleko 
zaaw ansow anym i optymistami, to 
jednak  —na podstaw ie  obserwacji 
w ypadków , a  także nastro jów — 
nie podzielam y różowych nadziei. 
Nic nie w skazu je  na ich możliwości. 
Poszczególne obozy opozycyjne, a 
wśród nich  dzisie jszy obóz narodo­
wy, mogą powiększać lub zm niej­
szać swój s tan  posiadania na te re ­
nie sejmowym, czy nawet senackim, 
a le  dop raw dy  oczekiwać tam  ich 
większości by łoby  zupełnie oblicze­
n iem  nierealnem. Słowem — drogą 
pa rlam en tarną  n ik t  w długim, b a r ­
dzo długim  okresie czasu w Polsce 
do  w ładzy  nie dojdzie.

Droga p rzy p ad k u ?  Można i na  to 
liczyć, jeżeliby uznać politykę za 
loter ię. Ale w tak im  razie lepiej, za­
wiesić czynności polityczne w obo­
zach opozycyjnych, wystawić czu j­
ki, k tóre zaalarm ow ałyby w ycze­
ku jącą  n a  p rzypadek  opinję — i 
czekać cierpliwie na uśmiech szczę­
ścia. Nie trzeba dodawać, że rac h u ­
by  na p rzypadek  są n iepow ażne i 
rozpa tru jem y  je  ty lko  teorytycznie, 
celem formalnego wyt zerpania 
wszystkich  możliwości zmiany.

Pozostaw ałby zatem jedyny, re ­
a ln y  i jedyn ie  skuteczny środek: 
rewolucja. Rewolucja oczywiście 
narodow a tj. w yw ołana  i p rzepro­
w adzona przez obóz narodowy pod 
hasłem  program u narodowego, m a­
jąca  na celu stworzenie j e d n  o 1 i- 
t e g o narodowego rządu  w Polsce. 
Z góry  bowiem w ykluczam y jak ie ­
kolwiek w i/pótdziafame w tej czy in ­
nej akcji, a tem bardziej w rew olu­
cji żywiołów narodow ych z pa rt  ją  
np. socjalistyczną, a choćby ludową, 
k tóre j rezulta tem  byłby  jak iś  po ­
tw orek cen tropraw y czy centrolewy, 
a choćby koalicyjny. Ostatecznie 
( zegoś w życiu trzeba się uczyć z do­
świadczenia i n ikt z nas niema 
ochoty cofać Polski do lat przed 
r: 1926.

M ówimy zatem  tylko o rew olucji 
narodowej w tem  rozumieniu, jak  
j ą  w yżej określimy. Nie jesteśm y 
w zasadzie wrogami rewolucji i jej 
metod. Przeciwnie  — uznajem y, że 
w y tw arza ją  się takie sytuacje, w 
k tó rych  tv lko rewolucje m c­
ci ąć węzeł gordyjski. Nie w ierzym y 
również, aby  rewolucja w Polsce, 
oczywiście nie perm anentna , ale 
pom yślana jako  jedno, mocne, ener­
giczne ale kró tk ie  uderzenie, miała 
interesom pańsw ow ym  poważniej 
zaszkodzić.

Jesteśmy jednakże  — znowu po 
dłuższej i sk rupu la tne j  obserwacji 
i doświadczeniu — przeciwni dzisiaj 
rewolucji, ponieważ wiemy, że 
skończyłaby się ona klęską.

R ozpatrzm y spokojnie możliwo­
ść,. Rząd  dzisiejszy posiada siłę 
fizyczną, jak ie j  nie można prze­
c iw stawić żadnej inne j siły z czy je j­
kolwiek strony w k ra ju .  Zdyscypli­
now ana  i u ję ta  w k a rb y  adm in i­
stracja , zorganizowana i pew na  ar- 
m ja  g w a ra n tu ją  rządowi, że każda 
próba nawet większych zamieszek 
/.ostałaby w kró tk iej drodze w razie 
potrzeby zgnieciona. O glądaliśm y 
n iedaw no zdaleka rewolucję socja­
listyczną w Austrji . Podziwialiśm y

w nie j nadewszystko uzbrojone od­
działy milicji socjalistycznej, w ypo­
sażane w wszystkie możliwe środki 
techniczne uzbro jenia (prócz a r ty ­
lerii) i w  niezw ykły, podziwu godny 
zapał i poświęcenie. A rm ja  socjalis­
tyczna działała  na zasadach nor­
m alnej sztuki wojennej z dobrze 
uzbrojonych fortec ulicznych. A 
jednak.... jednak uległa przemocy 
wojsk rządow ych, k tóre wyślą, 
z całą stanowczością.

To, z czem mógłby w ystąp ić  j a k i ­
kolwiek obóz polityczny w Polsce 
dzisiaj do rewolucji, wyglądałoby  
jak dziecinna zabaw ka w porów a 
niu z tem. cośmy widzieli w A ustr  ji.

G dyby  zatem wszystkie inne, w a­
runk i powodzenia rewolucji mogły 
być dopełnione — b rak  przygoto- 
towania technicznego i możliwości 
takiego przygotow ania  skazuje  ją  
na niepowodzenie. Kto ma pojęcie o 
dzisiejszej metodzie w a lk i  —  fen 
zrozumie ten oczywisty Wniosek. 
Kto je j  nie rozumie, nie powinien 
wogóle mówić o rewolucji

P rz y jm ijm y  jednak, że warunki 
techniczne istnieją, albo też obóż na­
rodowy zdecydow ałby się na rewo­
lucję bez tych środków licząc na 
drugi je j  element, tj. warunki  n a tu ­
ry psychicznej.

Do każdej rewolucji obok karab i­
nu trzeba bowiem także ducha re­
wolucji.

C zy  istnieje on przedewszystkiem  
w ew nątrz  obozu narodowego? N i e.

Obóz narodow y nie jest dyspono­
w any  do rewolucji z ducha swojej 
tradycji , w jak ie j  z konieczności 
wyrósł. Obóz ten. k tó ry  tak  wielką 
i decydu jącą  odegrał rolę w dziejach 
ostatnich lat kilkudziesięciu, rep re ­
zentował zawsze k ierunek  przeciw- 
rew olucyjny. W ystąp ił  na widownię 
jako  obóz niepodległościowy sprze­
c iw ia jący  się jed n ak  pow tarzaniu  
błędów przeszłości, a w szczególno­
ści powstaniom. W  r. 1905 obóz.na­
rodowy, krocząc konsekw entnie  po 
drodze, polityki realnej, przeciwśta- 
w ił się próbom rewolucji,' k tórą  
chciała w yw ołać P. P. S. Później 
obóz ten ‘ skrystalizował się jako

stron nictwo w ars tw  mieszczańskich, 
inteligenckich i częściowo chłop­
skich, a  więc w zasadzie niechęt­
nych rewolucjom. Klasa robotnicza 
w zrasta jąca  w tych  czasach pod 
przemożnym w pływ em  socjalis­
tów — pozostawała poza obrębem 
w pływ ów  obozu narodowego, ona 
zaś jedna  kw alif ikow ała  -się jako  
element rew olucyjny. W r, 1914 
układ sil politycznych skłonił obóz 
narodow y do proklam owania  a b ­
sencji w utworzonych Legjonąch
Polskich, a nieobecność w- -kraju
głównych przyw ódców  i działaczy 
obozu narodowego, zaję tych  bądź 
zagranicą bądź na obszarach okupo­
w anych przez Rosję akc ją  politycz­
ną, wysunęła z pod ich w pływów 
tę część młodzieży, k tó ra  mimo w e­
zwania — pozostała w Legjonąch i 
zasymilowała się tam  w; cl.ujlui 
w nieb panu jącym . Form acje  (w o j ­
skowe tworzone przez obóż narodo­
wy w Rosji czy potem  we Francji  
nie da ły  należytego; psycJiicgnego 
ńas taw ień ia  ićli, uczestnikom.' /

• 'ReżuTtatem tej sy tuacji  jest fńokt, 
że obóz narodow y n.ie \vyclio\>ial)i y- 
pu rewolucyjnćgo i żołnierskiego 
w swoich szeregach. Przew aża jiatn- 
m:ast w nich typ  działacza i poli­
tyka. Nie są to tyjay zdolne dtV w y ­
wołania i przeprowadzenia rewolii- 
Cji zbrojnej.

Psychika starszego obozu iulrodo- 
wego w yw arła  swój w pływ  inyjego 
młode pokolenie, k tóre  w praw dzie  
posiada już pod ty m  względem ko­
rzystniejsze walory, ale dalekie  od 
doskonałości, a choćby przeciętności.

Z tem wszystkiem obóz narodow y 
pozostaję — co do swego składu — 
nadal ciągle obozem mieszczańskim 
i inteligenckim. Ani jedna  ani drugą  
g rupa  nie są zdolne do działania  
rewolucyjnego. Młodzież akadem ic­
ka — jak świadczą p rzyk łady , in­
nych k ra jó w  — może w pewnem  
choć nie dosłownem znaczeniu prze­
wodzić rewoluc jom, ale n igdy  i nie 
może ich sama, własnemi siłami re ­
alizować. Drobne stosunkowo g rupy  
robotnicze skupione dziś koło obozu 
narodowego — nie zastąpią potrzeb­
nych mas.

Masy zaś w  Polsce nie okazują  
dziś ochoty do rewolucji, aczkolwiek 
panu je  powszechne niezadowolenie 
z powodu k ryzysu  gospodarczego. 
Jest to zjawisko dosyć naw et cieka­
we pod względem socjologicznym.

Tak tedy niema — naszem zda­
niem — ani technicznych ani < 
ehicznych w arunków  do zwycię­
skiej rewolucji narodow ej w Polsce.

C zy  są w arunk i  polityczne?
Jest to tem at bodaj na jd ra ż l iw ­

szy w tem  zagadnieniu, ale w ym a­
ga jący  dlatego bardzo stanowczego 
i przejrzystego poglądu. Rewolucja 
narodowa musi mieć potężne a za ra ­
zem ak tualne  hasła o ogólnem, za­
sad niczem znaczeniu, k tóre  rów no­
cześnie są potrzebą mas narodow ych 
i do których realizacji m asy te in- 
styk tow ne i jednomyślne dążą z 
pełną w iarą  zwycięstwa. Obóz naro­
dow y takie hasła posiada i głosi. 
Ale nie- sam. Głosi ich większość 
również obóż rządzący. Pom ijam y 
kwest ję, cźy  je pow tarza za obozem 
narodow ym , czy je  sobie od niego 
przyswoił czy też hasła te‘ leżały w 
prograińie tego obozu. Praktycznie  
dlii h asżych’ ToZwążań niem a to 
istotnego znaczenia, jes t  faktem, 
niejednokrotnie w  publicystę na­
rodowej podkreślanem ze słuszną 
durną, że obóż rządzący  realizuje 
hasła i program  obozu narodowego. 
Nie we wszystkiem, ale w szeregu 
ważnych spraw7.

Realizuje  go zatem w zakresie
ustroju. Zrealizował w spraw ie poli­
tyki zagranicznej. Nie odbiega od 
program u gospodarczego w yk łada­
nego i zalecanego przez ekonomi­
stów narodowych.

C zy  jednakże  obóz narodow y 
zna jdu je  się może mimo to w tem 
szczęśliwem położeniu, j a k  Musse- 
lini, k tórą  prowadził  500 tys. faszy­
stów7 z Medjolaiiu na Rzym  celem 
ratow ania  państw a przęcl ka tas trofą  
i rew olucją  hodow aną przez a n a r ­
chię liberałów ? C zy  może obóz na­
rodowy wytrząsnąć dziś Polską wi­
dokiem jej poniżenia i klęski, jak  
Hitler, k tó ry  w zamian za upoko­
rzenie Niemiec .obiecał narodowi 
niemieckiemu rew anż i wyniesienie

go na szczyty? B yłyby  to m otyw y, 
które m ogłyby się stać motorami 
siły m oralnej rozpalającej święty 
pożar rewolucji narodowej. Moty­
wów tych niema.

Jest jed n ak  jeden punkt ,  k tóry  
mógłby stać się motywem tej siły 
moralnej. Jest to kw estja  żydowska. 
Przy calem petnem  zrozumieniu 
tej kwestji. p rzy  zdecydow anym  
naszym na nią poglądzie — u w a ­
żamy, że ta kw estja  nie w ystarcza 
nawet w7 Polsce do tego, aby  po ru ­
szyć m asy do potężnej akcji. A n ty ­
semityzm jest z jaw iskiem  powszech­
ne™ u nas. Wszyscy rozumieją, 
jedni w ten, d rudzy  w inny sposób, 
że sprawę tę trzeba będzie rozwią­
zać, bo sta je się ońa nieznośną.

K w estja  żydowska w Polsce jest 
w pierwszym rzędzie zagadnieniem 
gos.podarozem. Zalew żydowski w7 
handlu i wolnych zawodach budzi 
silny odruch, ho uniemożliwia eks­
pansję sił polskich. W pływ żydów 
na naszą kul turę za pośrednictwem 
literatury , teatru, k ina  czy prasy 
jest również poważną.'-częścią"pro­
blemu żydow skiego, acz nie tak  p ie­
kącą, nie lak bezpośrednią ja k  po­
przednia wobec istniejącego fa k ­
tycznie rozdziału pomiędzy społe­
czeństwem poPkiem  a żydowskiem, 
dzięki któremu poczucie odrębności 
polskiej i obcości żydowskiej jest 
u nas silne.

W skutek tego jednak kw estja  ..ży­
dowska nie jest ła tw ą do rozw iąza­
nia szczególnie wobec istnienia w 
Polsce aż 5 m ił jonów ludności ży­
dowskiej. Program ograniczenia je j  
p raw  jest zupełnie możliwy cło zre­
alizowania drogą ustaw, ale ogra­
niczenia te nie sięgną w p rak tyce  
zbyt daleko skoro fak tycznie  3 mi- 
Ijony żydów, skupionych w m ia­
stach środkowej i południow ej Pol­
ski pozostawałoby w k ra ju . G dyby  
nawet przy jąć, że część — powiedz­
my trzecia część żydów t j. 1 mil jon 
ludzi — dałoby się zmusić czy n a ­
kłonić do opuszczenia państw a (cc 
przecież nie jest tak proste) to  zo- 
staw aloby 2 m iijnn\v  ,

Społeczeństw o polskie rozumie te 
trudności i. wie, że za jednem po-

Przeciw atmosferze pesymizmu
Stało się, nie bez racji, m ednem  

naw oływ anie  społeczeństwa dó ofiar 
i zaciskania pasa. Pod tym  wzglę­
dem zresztą samo życie przym uso­
wo dokonało już sztuki, jak ie j  nie 
zdołałyby przeprowadzić n a jw y ­
mowniejsze wywody. .

Jesteśm y: św iadkam i powszechne­
go zubożenia wszystkich warstw  
społecznych. Poza n ik łą  garstką 
uzbrojonych jeszcze w kap ita ł  w y ­
zyskiw aczy  — n ik t  nie zna jdu je  się 
w  lepszem od innych położeniu. Nie 
sądzimy, a b y  należało walczyć o 
u łatw ienie w arunków  i podniesie­
nie stopy życiowej ty lko  t e j —  czy 
tylko innej w arstw y , gdyż norm alny  
rozwój społeczeństwa zależny jest 
od równomiernego rozdziału dóbr 
m aterja łnych  we wszystkich jego 
komórkach. To jest nasza zasadni­
cza postaw a wobec tego zagadnienia, 
które: Wysunęło się niemal na czoło 
wszystkich innych trosk chwili.

Nie uw ażam y jednak , że należy 
zadowolić się s tw ierdzaniem  faktu , 
że jest źle i będzie jeszcze gorzej. 
Taki pogląd jest p rzedewszystkiem  
źródłem p e s y m i z m u  i może stać 
się. a z czasem zawsze się s ta je  in ­
strum entem  nadużycia  ze strony te­
go czynnika, k tó ry  nie chce, czy nie 
limie wyzwolić społeczeństwo od 
grożącej mu katastrofy . Żadne, n a j ­
większe hasło nie u p raw n ia  nikogo 
do tego. aby  pod jego pozorem zm u­
szać ludzi do dobrowolnej rezygnacji 
z tego m inim um  egzystencji, k tórej 
w ym aga  życie, choćby je  pojąć w 
najskrom niejszych  w ym iarach . Je­
steśmy dalecy od ideologji liberal­
nej, k tó ra  za sens życiowy uw aża ła  
możliwie na jw iększy  dobrobyt j e d ­
nostki, jesteśm y jednakże zdecydiP 
w anym i przeciw nikam i także i tej 
teor ji,która w imię wyższych, real­
nych  czy f ikcyjnych  racyj strąca 
jednostkę w przepaść negowania je j1 
p raw  do życia. Praca, p rodukcja  
jednostki oparta  na jej swobodnej 
in ic ja tyw ie i normowana, w .kom ­
pleksie interesów całego społeczeń­
stw a stwarza harm onję  całości. P a ń ­
stwo, pojęte jako  na jw yższa  rac ja  
życia narodu ma w tedy  .swój głębo­
ki i realny sens. jeżeli jest siłą roz­
w ija jącą  inicjatyw ę jednostki i nor­
m u jącą  równocześnie je j  wybuja-, 
łeści. Państw o w ystępuje  wówczas 
jako  czynnik  n a d r z ę d n y ,  k tó ­
rem u należy podporządkow ać 
wszystkie inne racje. Podporządko­
wać — to nie znaczy jed n a k  zniwe­
lować i zniszczyć.

Z likw idow ana rac ja  jednostki 
s tw orzyłaby  pustkę w7 treści Pań- 
stwa.

Do równic często pow tarzanych  
m aksym  należy szczególniej w 
ostatnich czasach pogląd, że obecne 
młode pokolenie polskie jest pokole­
niem właściwie bezwartościowem. 
Należy oczekiwać na mesjasza, k tó ­
rego reprezentować będzie dopiero 
przyszłe pokolenie. O  ile na tu ra ln ie  
komuś nie spodoba się w m iędzy­
czasie zdegradować i tamtego.

Nie jesteśmy zwolennikami zbyt 
pochopnego degradow ania  ludzi, a

cóż dopiero całych pokoleń. Pogląd, 
jakoby  dzisiejsze młode pokolenie 
polskie nie miało wartości, w ydaje  
się nam  ńiety lkp szkodliwy, ale 
wręcz niesłuszny, Nie w is im y -p ^ e -  
eież ja k o  społeczeństwa >v pówiet- 
rztł: P rzeżyw am y analogiczne p ro ­
cesy, j a k  limb narody  chociaż 'heży- 
w iście w odm iennych w ar linkach 
zgodńych z naszem położeniem, n a ­
szym charak te rem  i t ra d y c ją  i t. cl. 
Zacłiodżą u nas analogiczne 'zjaw is­
ka, j a k  u innych narodów7. Tych 
fak tów  nieda się zaprzeczyć, a ći, 
k tó rzy  degradu ją  młode pokolenie 
Polski przeprow adza ją s łusznie!ana- 
logję rozwoju stosunków u nas i u 
innych  narodów  i stoją — również 
słusznie n a  stanowisku, że w Ogól­
nym biegu h istorycznym  m usim y 
t rzym ać  się na wysokości rezu lta ­
tów gdzieindziej się realizujących.

Jeśli zatem należym y do narodów 
podlegających jednemu p raw u  i 
prądow i idącem u przez świat — to 
młode pokolenie Polski nosi chyba w 
sobie zarodki tych  samych cech, j a ­
kie cha rak te ryzu ją  ludzi młodych 
w ca łym  św ięcie. Niema żadnego 
powodu, aby  młode pokolenie pol­
skie uznać za d jam etr ja łn ie  różne 
od młodzieży włoskiej, ,niemieckiej 
francuskiej czy naw et rosyjskiej. 
We wszystkich zaś tych  k ra jach  
młodzi ludzie wchodzący obecnie w 
okres pełnej dojrzałości męskiej, 
s tanowią najm ocniejszy fundam ent 
przyszłości nowego porządku. 
Wszyscy zwolennicy i przeciwnicy 
tej młodzieży na podsfawie autopsji

•stw ierdzają, że młodzież, ta posiada 
w sobie w yją tkow e elementy tw ór­
cze. że nader korzystnie wyróżnia 
się sw o ją  postawą m oralną i psy­
chiczną. że reprezen tu je  ducha w ia ­
ry  i niezłomncści w walce o swoje * ł"*1 ■ •rJ ; i '  , r  •• '  ' ' '  ' *

Czyż rzeczywiście ' . jedna  tylko 
Polska zrodziłaby wśród tego po­
wszechnego zjawiska pokolenie, 
które należy zawczasu odstawić- do 
lam usa? I kogoż na to mie jsce w sta ­
wić? Starszych pąmów; czy stare 
babki?  Dzieci z kołysek?

Nie jest tak  źle. jak  się zdaje, gdy 
się pa trzy  przez czarne oku lary  n ie­
powodzeń. Pokolenie dzisiejszych 
młodych Polaków, wcale nie tych, 
k tórzy  są jeszcze w pieluszkach, ale 
właśnie tej w ie lk ie j,  żywrej. c ierpli­
wej. w ybiedniałej m asy młodych 
ludzi, k tórzy  coraz silniej nap ierają  
na życie Polski — jest bardzo zdro­
we i wartościowe. Aie idąc karnie  
z obozem, k tó ry  w ysunął program  
nowego porządku, na czas go jednak  
nie zrealizow ał i dał się w tem ubiec 
innym — młode pokolenie znalazło 
się w . sy tuac ji pozornie bez w y jścia. 
Nie zdołało, bo nie było to w mocy 
ani jego ani żadnego innego czynni­
ka, w ykonać planu swoich s ta r ­
szych przewódców, p lanu  ułożo­
nego zresztą po niewczasie — i za­
służyło sobie w skutek  tego n a  m ia ­
no niedołęgów i. pokolenia bezw ar­
tościowego.

Ale młodzi ludzie w Polsce nie są 
winni, że ich starsi przew ódcy prze­
spali w łaściwy moment historyczny.

ści we Lwowie
Wśród insty tucyj,  j a k i e  stworzyła 

Gmina m. Lwowa, ja k  i  . wśród Kas 
Oszczędności w Polsce jedno  z na jp o ­
ważniejszych miejsc Zajmuje nasza 
M ie jska Kasa Oszczędności, Abr- k tórej 
1933 rok zamknij! 21 lat owocnej dla 
dobra ludności naszego Miasta pracy.

Do ogólnych przyczyn powstrzymania 
rozw oju  insty tucyj oszczędnościowych, 
m ających  swe źródło w Ciężkiej sytftaej i 
gospodarczej, na terenie województw, po­
łudniowych, gdzie najs i ln ie jn ie j  w całej 
Polsce rozwinęły się jeszcze i olbrzymie 
trudności, jak ie  w ynikły  z załamania się 
do lara  w 1933T. i l ikwidowania obrotów 
dolarowych, oraz rachunkow ych zmian — 
ja k ie  w bilansie wszystkich jhsfytucyj 
wprowadza fakt,  że w ubiegłych ła tach  
obroty  dolarowe obticzano po kursie 8.85 
z końcem zaś 1933 r. po faktycznym  k u r ­
sie giełdowym 5.65.

Jeżeli mimo tych wszystkich trudności 
M. K. O. z końcem 1933 r. posiadała k a ­
pita ł obrotowy z wkładów, R-ków bieżą­
cych i własnych kapitałów prawie 62 
miljony złotych, to niewątpliwie je s t  to 
dowodem i sprawności insty tucji  i silnie 
ugruntowanego w społeczeństwie Iwow- 
skiem zafania do Kasy,

We w kładkach  załatwiono w ciągu roku  
270.143 stron t. j. przeciętnie p raw ie  900 
stron dziennie.

W działalności k redy tow ej Kasy n a j ­
ważniejsze miejsce za jm u ją  pożyczki h i­
poteczne, wynoszące 17.651.000 zł — i po­
życzki wekslowe na 21.200.000.— zł. Aby 
ułatwić ciężką n ie jednokro tn ie  sy tuac ję  
właściciel realności na 821 pożyczek h i­

potecznych udzielono w 635 w ypadkach  
ulg przez ra ta ln ą  spłatę zaległości, w 38 
zaś przez przedłużenie okresu  spłaty i 
skapitalizowanie zaległych rat.

W  dziale pożyczek wekslowych z  wnie­
sionych w ciągu roku  3.296 podań o k re ­
dyt zł 971.000— załatwiono przychylnie 
na 90 posiedzeniach Komitetów Cenzorów 
i 95 posiedzeniach Zarządu 2.514 podań na
z ł  5.784.006. .

■ Wielkie usługi ludności Miasta oddaje 
też Zakład Zastawniczy istniejący ja k o  
Oddział Kasy. k tó ry  załatwia przeciętnie 
432 stron dziennie i w ykazu je  stan 32.077 
pożyczek na łączną sumę zł 2.464.000.—. 
Przeciętna wysokość pożyczki wacha się 
około 70.— zł.

Ogólny obrót kasowy w ciągu roku  do­
szedł do 350 miljonów zł.

Z o g ó ln e j  s u m y  d o c h o d ó w  b r u tto  
4 .7 o o .o o o  z ł  p r a w ie  ■’/ j b o  z ł  3 .2 o 4 .o o o .—  
w y n o s z ą  w y p ła c o n e  p o s ia d a c z o m  w k ła d e k  
o d s e tk i .

W yrazem  przezornej w la tach dobrej 
k o n ju n k tu ry  polityki Kasy jes t  stan 
finansów rezerwowych, dochodzących do 
kw oty  zł 4 859.000,— czyli ponad 8°/o k a ­
pitałów obrotowych Kasy.

Ten pobieżny obraz świadczeń, jak ie  
daje  Kasa życiu ogspodarczemu Lwowa, 
jes t  wym ownym  dowodem, że ta  samopo­
moc kredytowa, j a k ą  organizuje przez 
M K. O Gmina miasta  Lwowa, gw aran ­
tu jąca  za w kłady  w Kasie i spraw ująca  
przez organa Kasy zarząd j e j  funduszami, 
jest poważnym  czynnikiem rozwoju go­
spodarczego Miasta i ca łe j jego ludności.

Tn óę już stało i nikt na to nie po­
radzi. Trzeba szukać i n n y c h  
d r ó g .  a b \  napraw ić błąd  niezawi­
niony. festeśmy na drodze tych po ­
szukiw ań i wierząc w pełną w a r­
tość ni bid ego pokolenia pokkięgo 
w i em y .. że r> ni cl z i e ono ,drogę z .k tó ­
rej poprowadzi prosie szlak do tak 
samo twórczego, pełnego w iary  i 
en tuzjazm u wysiłku nad  budow ą 
nowego porządku  i narodowej Pol­
ski, j a k  we w szystkich  innych na­
rodach.

A by d o iść do tego należy jed nak 
wyzwolić się i tu ta j  z a tm osfery p e- 
s y  m i z m u  wcale nie w yn ika jące j  
z ob jek iyw nei oceny ogólnej sy tu ­
acji. aie szerzonej z pcw orlo niepo­
wodzenia. jakiego doznajfe spóźnio­
ny plan. Podstawą nowego świato­
poglądu jest zdrowy; rzeczow7y op­
tymizm.

Musi on znajdow ać swój  w yraz 
w ocenie rzeczy wisttiśći i możliwości 
oraz w budowie każdego planu i 
każdej zasady, k tóra ma nas prow a­
dzić do przyszłości.

D aliśm y racze j mimochodem dw a 
klasyczne przy kłady dla zobrazo­
wania  skutków  konstruow ania  są­
dów w życiu Polski na pesymizmie. 
Kiedy siedm lat temu powstawał 
Obóz Wielkiej Polski, młode pokole­
nie narodowe porw ane  zostało wiel­
ką la lą  optymizm u i w iary. Tylko 
te elementy zdołały zapew nić mu 
powszechne zwycięstwo, k tóre sk u ­
piły wokoło ideologji narodow ej 
całą lepszą w iększość młodego po­
kolenia. Byłoby tępem samobój­
stwem burzyć  te dwa podstawowe 
elementy siły i ną ich miejsce w są­
czać truciznę pesymizmu. Może to 
być oryginalne, ale jest zabójcze. 
Nie widzimy najm niejszego celu, 
ab y  pesymizm miał być motorem 
działania idei narodowej w Polsce.

Nie znaczy to — z góry zastrzega­
my7 — że na leż\ z cielęcym zachw y­
tem patrzeć na wszystko, co się wo­
koło nas dzieje i być w yznaw cą 
słynnej ..rado ne j twórczości “ .k tó ra  
leży już zresztą w grobie. Nie o 
ocenę z jaw isk zewnętrznych idzie, 
chociaż i tu ta j  m alowanie dosłownie 
wszystkiego w ponurych  barw ach  
nie stwmrza należytego podłoża do 
w ew nętrznej postawy, o k tórą  
nam  głównie tu ta j  chodzi, leżeli zaś 
wszyscy7 i wszy stko, co się skupia  
dziś koto program u narodowego ma 
być przeznaczone na stos do spale­
nia, m am y zaś jeszcze czegoś ocze­
kiwać. co jest z i i o w  ii wielką niew ia­
domą — to na jak ichże pier­
wiastkach ma się zbudować siła mo­
ralna i psychiczna do walki o Wiel­
ką Polskę, do czynego udziału w jej 
budowani u?

Dlatego niegodzimy się na szerze- 
rzenie pesymizmu i stanowczo mu 
się przeciw sjąw iamy, chociażby 
miał on za sobą najbardziej a u to ry ­
tatyw ne poparcie. Za podstawę pro­
gramu narodowego i oceny rzeczy­
wistości, w jak ie j  on będzie przez 
nas realizowany — bierzem y "tw ór­
czy, ob jek tyw ny  optymizm.

ciągnięciem pióra żaden rząd o n a j ­
bardziej antyżydow śkiem  obliczu i 
program ie — nie w ykona gó choćby 
posiadał najlepsze zamiary, Kwestja  
ży dowska w Polsce jest problemem 
lat. O p in ja  maś' instynktow nie to 
w yczuwa, że ńie róźwiąże kwestji 
żydowskiej żadna rewolucja, ale, że 
trzeba tu mozolnego a nader syste­
matycznego w ys i łku ,  ab y  ją  do­
prowadzić do stad jum , w k tó rym  
będzie można p rzys tąp ić  do końco­
wej fazy rozstrzygania tej  donio­
słej spraw y. I stącl — ' pomimo 
istnienia powszechnego an tysem ity ­
zmu w Polsce ruch antyżydow ski 
organizowany7 na tle rewolucji na­
rodowej nie znalazłby oddźwięku i 
poparcia. Cóż mówić, jeżeliby re­
wolucja narodow a miała się odby­
wać wyłącznie pod hasłem kw estji  
żydowskiej? Można nią  w dzisiej­
szej fazie1 wyw ołać chaotyczny, bez­
celowy odruch, m niej lub więcej 
k rw a w y  pogrom, ale to przecież nie 
mogłoby być celem obozu narodo­
wego.

la k  się zatem w zarysach p rzed ­
stawia podłoże polityczne problemu 
narodowej rewolucji w jegd realnej 
analizie. Głód i nędza jako  m otyw y 
rewolucji narodowej mogą b y ć  uży­
te jako  argum enty  pomocnicze w jej 
realizowaniu, ale stanowczo za 
główny motyw7 służyć nie mogą.

Pozostają więc jeszcze argum en ty  
dotyczące ostatnich przykładów ob­
cych. Mussolini dokonał rewolucji 
przeciw zgangrenowariemu rządowi 
liberalnej masonerji i w porozum ie­
niu z królem i z wojskiem. Hitler 
doszedł do w ładzy  drogą pa rlam en­
t arną korzysta jąc  z obowiązującego 
jeszcze wówczas us tro ju  dem okra ­
tycznego i m ając  za sobą pierwszo­
rzędny apa ra t  o rganizacyjny  i w oj­
skowy. Pow oływ anie  się zatem na 
te dw a p rzy k ła d y  byłoby zupełnie 
św iadcmem zam ykaniem  oczu na 
warunki, wśród jak ich  odbyły  się 
rewolucje w7 Niemczech i we W ło­
szech. a wśród jak ich  m usiałaby  się 
ona odbyw ać dzisiaj w Polsce.

Francja?  Nie było tam  w prawdzie 
jeszcze rewolucji narodowej, a jeżeli 
je j  zapowiedź przemieni się n ieba­
wem istotnie w czyn rew olucy jny  
narodu francuskiego, to dokona się 
on przeciw ulfra-dem okratycznem u 
regime‘owi stojącemu pod znakiem 
Stawiskiego. Na innem nieco tle bę­
dzie to więc przypom inało  rew olu­
cję faszystowską we Włoszech

*  ' *  *

jeżeli szeroko i możliwie szcze­
gółowi) rozpatrzy liśm y cały p ro ­
blem, to głównie dlatego, że ewen­
tualne p lany  rewolucji narodowej 
vi- Polsce mogłyby w dzisiejszym 
obozie narodow ym  zaciemnić mocno 
pogląd na realną rzeczywistość. Na 
tem 'podłożu mogłoby powstać 
praw dziw e, tragiczne nieporozumie­
nie k tórem u w imię dobra  progra­
m u i sp raw y  narodow ej oraz p rz y ­
szli ści obozu narodowego trzeba 
przeszkodzić. Rewolucyjne b a łam u ­
cenie się nie pozwalałoby w yjść  na 
proste drogi. Trzeba żatem, aby  te 
sp raw y  zostały zawczasu w yjaśn io ­
ne i oświetlone jako  fan taz je  nie 
m ające nić wspólnego z poważnem  
myśleniem i działaniem  politycz- 
ncm. Możemy to tem więcej o tw ar­
cie i au to ry ta tyw n ie  powiedzieć i 
stwierdzić, że będąc do n iedaw na 
formalnie w szeregach obozu naro­
dowego jako jego ak tyw ni członko­
wie i działacze, solidaryzując się 
wówczas bez zastrzeżeń z tak ty k ą  
i metodą tego obozu — p rzy jm ow a­
liśmy z przekonania  każdą, ńaszem 
ówczesnem zdaniem, słuszną i sku ­
teczną drogę w walce o Polskę na ro ­
dową. Poglądu ówczesnego nie ża łu ­
jemy i nie potępiamy. Przeciwnie: 
w yzna jąc  go, zrobiliśmy doświad­
czenie. k tóre  doprowadziło nas do 
pew nych  wniosków i przekonało o 
pomyłce. Człowiek, k tó ry  w właści­
w ym  momencie um ie zdać sobie 
z niej sprawę, winien umieć w yc ią ­
gnąć z tego konsekwencje i wejść 
na właściwą drogę. W w yższym  
stopniu dotyczy to obozu politycz­
nego, jeżeli rzeczywiście idzie mu 
ty lko o zrealizowanie jego ideałów 
i programu.

Czy śię też to będzie kom uś po­
dobało czy nie. trzeba było jednak 
poi uszyć sprawę otwarcia, bo umo­
żliwi to wielu ludziom swobodną 
refleksję i usunie  z ich pojęć suge- 
st ję. k tóra ewentualnie mogłaby 
działać. Sądzimy, że obowiązek ten 
musiała p rzy jąć  na Siebie niezależ­
na pub licystyka  narodowa. Jeśli po­
ruszone przez nią argum enty  w yw o­
łają refleks — zadanie nasze zosta­
nie spełnione.

* * *
Zdajem y sobie —; z przykrością  — 

sprawę, że dyskusja , a szczególnie 
polemika z naszemi w yw odam i na 
ten tem at będzie w prasie, niestety, 
u trudn iona  i wręcz niemożliwa. Mi­
mo to zdecydowaliśm y się wyrazić  
nasz p u n k t  widzenia. D yskus ja  teo­
retyczna — jeśli się naw et potoczy 
— nie na forum  publicznem. p rzy ­
niesie n iew ątp liw e korzyści, a o to 
przecież głównie idzie.

Aby zaś dojść do p raw dziw ych  
wniosków — szczególnie w życiu 
poi i tycz nem. trzeba koniecznie s ta­
wiać kropki nad  ,,i“, bo inaczej 
albo błądzi się po omacku, albo pę­
dzi się na oślep, albo też da je  się 
uwodzić iluzjom, a n ieraz i pospoli­
tym  kłamstwom. Ponieważ chodzi 
o wielkie spraw y, trzeba rzeczy sta­
wiać jasno i bez niedomówień.
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Narodowcy i rzad
..Bunt m łodych1', jak  czy tam y w 

nagłówku „niezależny organ młodej 
inteligencji"1, p rak tyczn ie  zaś m ó­
wiąc młodych konserw atystów , re ­
dagow any z n iem ałym  rozpędem i 
werwą, zd radza jący  p rzy tem  wiele 
in ic ja tyw y  i śmiałości w w ypow ia­
d an iu  sądów — ogłosił w numerze 
z t9 ub. m. nadesłany  do redakcji  
tego pisma charak te rys tyczny  a r ty ­
kuł „jednego z w ybitnych  p rzyw ód­
ców m łodych narodowców". A r ty ­
kuł za ty tu łow any  „N arodowcy i 
rząd — problem nowego pokolenia 
narodowego" nie odpowiada tenden­
cjom „Buntu Młodych", j a k  to re­
dakcja  zaznacza w wstępnym  przy- 
pisku. a umieszcza go dlatego że 
..ten niezwykle in teresu jący  a r tyku ł  
przyczynia  się kapita ln ie  do w y ­
jaśn ien ia  sytuacji. O bala jąc  rzeko­
me różnice między młodzieżą endec­
ką — jak czytam y — a tak  zw any­
mi przez autora  „kom batan tam i” 
p recyzuje  pewne linie".

. A r tyku ł  — pisże Bunt Młodych"
-— jest tak  szczery, tak  o twarty, że 
aż czasem może p rzy jść  na myśl, że 
to m istyfikacja . Niech w tedy  czy ­
telnik — zapewnia organ młodej 
inteligencji konserw atyw nej — 
przypom ni sobie, że ma w ręku 
„Bunt Młodych" i niech czyta dalej. 
A rtyku ł ten pisał rzeczywiście je­
den z przyw ódców  młodzieży naro­
d ow ej11.

Polegamy na zapewnieniach 
..Buntu Młodych".

C y tu jem y  zatem w y ją tk i  z a r ty ­
kuł u na naszych łamach, chociaż 
m am y w stosunku do niego szereg 
zastrzeżeń.

* * *
. Rozważania i myśli w yrażone w 

n iniejszym  artyku le  nie są ani ofer­
tą  z n iczyjej strony pod niczyjim  
adresem skierowaną, nie są też ob­
jaw em  jakiejkolwiek depresji czy 
przemęczenia walką. Są natomiast 
p róbą  rzeczowej, ob jek tyw ne j  d y ­
skusji. prow adzonej swobodnie i 
bez żadnych zobowiązań p rak ty cz ­
nych. Myśli i wnioski, w ypow ie­
dziane poniżej, nie są też dla niko­
go prócz autora, obowiązujące.

Pisane pod w pływ em  obserwacji 
i czynnego współudziału  w życiu 
polskiem. przepojone są troską o 
w spólny interes całości. Jeśli po­
chodzą zaś z szeregów obozu naro­
dowego, to może zaświadczą o tern, 
że ludzie tego obozu nie u p raw ia ją  
opozycji dla przyjemności, że nie 
są upartem i kozłami, do których  
przystępu  nie ma żaden spokojny, 
rzeczowo rozpatrzony sąd, ale m y ­
ślą i p rzen ikają  w miarę swych 
ludzkich sił p raw dę polskiej rzeczy­
wistości. P raw da  ta  nie jest wesoła.

Przed Polską stoją wielkie zada­
nia i jeszcze większe niebezpieczeń­
stwu. do k tó rych  skutecznego od­
parc ia  m usim y przygotować się 
szybko i wytrwale . Stan ustaw icz­
nego wrzenia nie może usiabilizo- 
kać  się, tem bardziej, że po obu 
stronach pańs tw a  posiadam y dwu 
potężne organizmy o nader zw arte j 
s truk tu rze  ideowej i politycznej.

Cokolwiek by  się zaś dało powie­
dzieć o normalizacji stosunków w e­
w nętrznych  w Polsce, nie da się za­
przeczyć, że p rzedstaw iam y ciągle 
w ulkan  o n ieda jące j  się określić 
bliżej zawartości wybuchowej. D y ­
skusja  na ten temat jest eona jurniej 
nieodzowna. W arunk iem  jej jednak 
podstaw ow ym  jest dobra wola stron 
zainteresowanych. W  tej intencji 
w yrażone są poglądy w niniejszym 
artykule.

I
W ielka wojna, w k tóre j w yniku  

powstało Państw o Polskie, rozbiła 
społeczeństwu) polskie na dw a obo­
zy: pro- i antyniemiecki. Z cięża­
rem i piętnem tego rozdziału w e­
szliśmy do nowej państwowości. 
W alka, jaka się rozpoczęła na jej 
progu, była  dalszym  ciągiem wiel­
kiego sporu o orientacje  z tern. że 
zasadniczym problemem w polity­
ce zagranicznej stało się zagadnie­
nie polityki polsko-rosyjskiej. 
Obóz. k tó ry  reprezentował w czasie 
w ojny  ideę współdziałania z p a ń ­
stwami centralnemi, przegrał kon­
cepcję program u federalistycznego, 
a w miarę rozwoju życia państw o­
wego Polski, w obliczu życiowych 
potrzeb i konieczności s tanął wkoń- 
cu na gruncie polityki porozumie­
nia z Rosją, odstępując w ten spo­
sób od swoich dotychczasowych 
tendencyj. Można uw ażać  ten fakt 
za zniwelowanie różnic, jakie na 
tern tle istniały w Polsce w? różnych 
odmianach od lat comajmniej k i lku ­
dziesięciu.

Polska polityka  zagraniczna zy­
skała nietvlko oparcie o opinję ca­
łego narodu polskiego, s ta jąc  się 
rzeczy wistem jej odbiciem. Polska 
zdołała zdobyć w wielkiej mierze 
samodzielność w swojej polityce 
zagranicznej, w ysuw ając  się w E u ­
ropie W schodniej jako bodaj n a j ­
ważniejszy czynnik  stosunków 
te j  części kontynentu .

II
Zupełnie nierównomiernie w7 sto­

sunku do procesu u jednostajn ienia  
naszej postaw y wobec problemów 
polityki m iędzynarodowej potoczy­
ła się po lityka  zagadnienia w e­
wnętrznego.

W chodziliśmy do Polski z całym 
balastem poglądów, w k tórych  w y ­
chowały się i urosły  pokolenia w 
ciągu wieku XIX. Rezulta tem  wiel­
k iej  wrojny w ydaw ało  się zwycię­
stwo dem okracji i p a rlam en taryz­

mu. Polska została urządzona kon­
sekwentnie aż do krańcowości we­
dług wzorów demokracji uzupeł­
nionych najnowozemi „zdobyczami" 
socjalizmu, k tóry  w ydaw ał się być 
obozem przyszłości szczególnie wo­
bec zwycięstwa rewolucji bolsze­
wickiej w Rosji.

Europa, a z nią Polska, nie zauw a­
żyły nowego p rądu , reprezentow a­
nego z jednej strony przez kom ba­
tantów, z drugiej zaś przez młode, 
dorasta jące  pokolenie. Te dw a ży ­
wioły — w miarę oddalania się od 
wspomnień w ojennych — zaczęły 
coraz silniej nacierać na życie, u rzą ­
dzone według starych  formuł i upo ­
m inać się o now y porządek. W iel­
kim sprzym ierzeńcem  m arszu no­
wych, przeoczonych sił stał się k ry ­
zys gospodarczy, którego powojen­
na, u ltra-dem okratyczna Europa 
nie potrafiła  zdławić. Na tym  po­
dłożu doszło do starcia. Nowe siły 
poczęły zwyciężać.

Szły one pod różnemi hasłami i 
w imię różnych program ów zwycię­
żały. W spólną jednak  cechą nowego 
prądu, jaki ukazał się na arenie eu­
ropejskiej, było po zupełnem zbu­
rzeniu ustro ju  demokraty: 
lamentarnego, zbudow anie  nowego 
porządku, opartego o zasadę rządów 
narodow ej elity pow oływ anej nie 
drogą pięcioprzym iotnikowych w y ­
borów7, ale z szeregów narodu  zorga­
nizowanego na zasadach hierarchji, 
a podporządkow anego jednolitemu 
kierunkowo i autorytetow i jednego 
człowieka wzgl. ludzi przez niego 
wyznaczonych.

Możnaby się sprzeczać, czy nowy 
prąd  zyskał powodzenie dzięki sto­
sowaniu siły i przemocy fizycznej 
wobec zwolennik'1 w starego ustroju, 
czy też istotnie < pa rty  jest o rzeczy­
wiste nastro je  mas, gdyby  nie fakt. 
że m a on dzisiaj charak te r  po­
wszechności jako zjawisko, że naro­
dy  o wielkiej ku ltu rze  i starej t r a ­
dycji cywilizacyjnej, a w szczegól­
ności 'Włochy i Niemcy ustabilizo­
w ały  now y porządek u siebie na 
podstawie jednolitego poparcia  j a ­
kiego użyczyły  m u  m asy tych  dw u 
państw . Gdzieindziej u jaw n ia ją  się

w yraźne i n iew ątpliw e tendencje, 
że również i inne k ra je  zn a jd u ją  się 
na najlepszej drodze do obalenia, a 
p rzyna jm nie j  radykalnego zrefor­
mowania starego ustroju.

Niema dw u  zdań, że stanęliśmy 
na progu now ej ery.

Polska znalazła się w7 rzędzie n a ­
rodów, które świadomie zda ją  so­
bie spraw ę z dokonyw ających  się 
przemian.

W Polsce stało się jednak  na tern 
tle coś nieprzewidzianego. Ruchli­
wy, żyw y  obóz kom batantów  zor­
ganizow any przez daw nych  zwolen­
ników polityki współdziałania z 
Niemcami, noszący w sobie n iew y­
gasłe zarazki daw nych  sym paty j  
do socjalizmu - -  u ją ł  władzę w ręce 
w okresie zdecydowanej walki bę­
dącej echem daw nych  sporów o 
orjentacje, w ystępu jących  zaś, jak  
wspomnieliśmy, pod znakiem  pro­
blemu rosyjskiego. Nie chcąc p rzy ­
znać się do błędu i klęski w czasie 
W. W ojny kom batanci ze swoimi 
przyw ódcam i postanowili tern sil­
niej podkreślić swoje uzdolnienia i 
swój pa tr jo tyzm  w budowie Polski 
na nowych podstawach.

W międzyczasie jed n ak  zaszło 
z jawisko inne, którego nie docenio­
no w szeregach kom batantów . Pod 
w pływ em  zwycięstwa polityki anty- 
niemieckiej z jednej, a budzącego 
się nowego p rądu  z drugiej strony, 
wielki, zwycięski po W. Wojnie 
obóz narodow y skupił w swoich 
Szeregach na jlepszą, na jba rdz ie j  p a ­
triotyczną, przepojoną gorącym en­
tuzjazm em  dla Polski i dla nowego, 
idącego porządku — młodzież. Całe 
młode pokolenie, na jbardzie j w a r­
tościowa jego część, znalazła się w 
obozie narodowym. F a k t  ten  zacią­
żył na losach stosunków w ew nętrz­
nych  Polski.

O b jek tyw izm  n akazu je  przyznać, 
że młodzież obozu narodowego b y ­
ła w Polsce pierwszym  czynnikiem, 
k tó ry  odczuł potrzebę nowego po­
rządku. Olbrzym ia natomiast część, 
jeżeli nie większość kom batantów  
ze swoimi przywódcami, ulegając 
mirażowi socjalizmu, b ra ła  począt­
kowo nawet bezpośredni udział w

ustalan iu  ustroju Polski zbudow a­
nego na siary ni programie aemoicra- 
ly cznynr.

mz.ięivi zrozumiałej, z wojny w y ­
niesionej, energji w u ziałam u i w y ­
zyskaniu  pomyślnej Ola sienie kon- 
ju n k u iry ,  a niedołęstwu i p rzyw ią ­
zaniu do siarycii lo rm  ze sirony re­
prezentantów regime u przedmajo- 
wego — kom batanci polralil i  w ła­
dzę opanować.

i tządzą  jednak bez współdziała­
nia i p rzy  opozycji obozu narodo­
wego, a w szczególności młodego 
pokolenia, k tóre niemal w całości, a 
w każdym  razie w najlepszej swej 
części zna jdu je  się bez zastrzeżeń 
p rzy  tym  właśnie obozie.

III
Byłoby oczywiście zbytniem 

upraszczaniem  zagadnienia, gdyby 
sytuację  powyższą ściągać tylko do 
nieporozumienia.

Istn ieją  różnice niejednokrotnie 
zasadnicze, k tóre dzielą dzisiejszy 
obóz rządzący  od obozu narodowe­
go. Bodaj jednak  czy przyczyną 
tych różnic nie jest czasem walka 
o słowa, a czasem istotnie tylko 
nieporozumienia, w yn ika jące  z t r a ­
dycji  wieloletniego sporu dw u  po­
koleń, a głównie ich przyw ódców
0 orjentację polityki polskiej, p rze­
niesionego żywcem na teren nie­
podległej Polski i występującego 
pod innemi zgoła f irmam i i pozo­
rami.

Z tern wszystkiem  zasadniczą i 
istotną różnicą widzim y jednak  w 
kwestji żydowskiej. Obóz rz ą d z ą c , 
idzie pod hasłem t. zw. państwowem
1 głosi, że wszyscy obywatele są w7 
rów nej mierze upraw nien i do w spół­
działania w budowie Państw a  Pol­
skiego, z drugiej zaś Państw o jest 
obowiązane do równomiernego 
trak tow ania  współdziałających z 
niem obyw7ateli. Równocześnie jed ­
nak  obóz rządzący  w ysunął i rea li­
zu je  słuszną zasadę elitarną, w myśl 
k tórej — ru jn u ją c  sta ry  ustró j de- 
m okratyczno-parlam entarny  — po­
wołuje do decydującego głosu tylko 
część obywateli, określając słusznie

ich p raw o m iarą  zasługi i p racy  dla 
Państw a. P rzy  zestawieniu zatem 
obu tych zasad zaznacza się w y ra ź ­
nie ten jeden n iew ątp liw y  fak t,  że 
now y porządek nie opiera się w 
p rak tyce  na podstawie dem okra­
tycznej sprawiedliwości, równo­
mierności p raw  i obowiązków oby­
wateli i Państw a.

Jeżeli zaś zgodzimy się na to, że 
Żyzi są czynnikiem  obcym  dla n a ­
rodu polskiego nietylko pod wzglę­
dem rasowym, ale cyw ilizacyjnym , 
że stanowią odrębną całość pod tym  
względem między nami, że w yw ie­
ra ją  na życie Polski w różnych jego 
dziedzinach specyficzny, n iew ątp li­
wie szkodliwy w7 olbrzymiej p rzy ­
najm niej większości w pływ  na 
kształtowanie się oblicza polskiego, 
jeżeli dalej dla żadnego chyba  z 
Polaków jest niespornem, że z jaw i­
sko p rzygnia ta jące j  przew agi Ży­
dów7 w7 handlu , w adwokaturze, 
w7śród lekarzy, w prasie i t. d. — 
nie jest okolicznością ani pomyślną 
aid pożądaną dla interesów7 polskich, 
to już  na podstaw ie tych  danych  
można zgodzić się na pew ne wnio­
ski wspólne. Z drugiej strony trze­
ba wziąść pod uwragę faktyczny, 
zdecydow any nastró j antyżydow ski 
sfer kom batanckich w najszerszych 
jego m asach i tkw iące w nich po­
czucie nacjonalizmu i w7ylączności 
narodowej, a równocześnie fak tycz­
ne poglądy obozu narodowego, k tó ­
re po odrzuceniu całego balastu  a r ­
gum entów i metod zw iązanych z 
prow adzeną akc ją  antyżydow ską, 
streszczają się w postulacie ograni­
czenia upraw nień  ludności żydow ­
skiej na rzecz Polaków droga spe­
cjalnego ustaw odaw stw a, zapew nia­
jącego im decydujący  głos w7 dzie­
dzinach opanowanych dzisiaj przez 
Żydów, odnośnie zaś Żydów takie 
ustalenie ich stanu posiadania, k tó ­
ry b y  odpowiadał fak tycznej ich si­
le i ograniczeniu ich w pływ ów  tam, 
gdzie rac ja  i interes polski powinny 
mieć w7yłączną decyzję. Niema żad­
nej p rzyczyny  — jeżeli zejdziemy 
z p łaszczyzny zasad demokracji, a 
z tej  jużeśm y słusznie zeszli — aby 
nie zastosować tych  postulatów,

Dwa obuchy
G dyby  dzisiaj zapy tać  pracow ni­

ków  umysłowych, j a k a  jest w Pol­
sce najpopularn ie jsza  spraw a, odpo­
wiedzieliby bez w ahan ia  miliono­
w ym  chórem: przeszeregowanie
urzędników  i ubezpieczałnie spo­
łeczne. I e dw7a zagadnienia tak moc­
no cem entu ją  niezadowolenie, że 
gdyby ktoś — m ów im y teoretycz­
nie — chciał stworzyć nową part ję  
polityczną, to wystarczyłoby rzucić 
hasło obalenia obecnych ustaw, do­
tyczących pensyj i ubezpieczeń, a 
m iałby za sobą sym patje  wszystkich 
i czynne poparcie miljonów.

Pracow nicy  umysłowi i ich w ie­
rzyciele na jlep ie j  wiedzą, o ile ob­
cięto pobory w ostatnich latach. Za 
każdym  razem robiło się napozór 
sztucznie nastró j w k ie runku  obniż­
ki cen towarów. P ierw szy raz rząd 
nawet sam in terw enjow ał cisnąc ce­
ny  w dół. Musiały w7ięc spaść, do­
stosowując się do rynków  świato­
wych, nie usłuchały jednak  z góry 
dyk tow anych  wysokości i zamiast 
p ro jek tow anych 15 czy 10 procen­
tów w7aha łv  się, za trzym ując  się na 
cyfrach zależnych od chwilowej 
kon junk tu rv .  Tymczasem zaś pensje 
schodziły bezwzględnie w dół po 
szczeblach w ykalku low anych  przez 
rząd  procentów7.

T aka  gra wyw ołała  podniecenie i 
wepchnęła pracow ników  umysło­
wych do zagrody, otoczonej wyso­
kim murem niepewności. Nikt odtąd 
nie wiedział, co mu ju tro  przyniesie. 
Zaufanie do posady i do gaży roz- 
wiało się, jak  dym  na wietrze. 
W szyscy tylko myśleli, czy się 
u trzym ają  na powierzchni i jakim 
kosztem. Dla tej posady byli w s ta ­
nie dużo poświęcić, drżąc ze strachu 
na iąyśl o losie, jaki unieruchomił 
zdrowe ręce tysięcy ich kolegów. 
Redukcje  obniżyły do reszty, i tak  
niski ich sfandart życiowy.

Przez kilka lat rząd zapowiadał 
nową pragm atykę urzędniczą, nowy, 
lepszy kurs  w stosunku do kółek i 
kółeczek ogromnej m achiny  p a ń ­
stwowej. Znękane rzesze urzędni­
cze czekały na tę ustawę, jak  na 
w ybawienie z przejściowego okresu 
ciągłych redukcy j  gaż i personelu. 
Po wielokrotnych ofiarach pienięż­
nych  spodziewały się jak ie jś  gene­
ralnej rekompesaty, jakiegoś pod­
niesienia do właściwej godności i 
zapew nienia  spokoju i stabilizacji 
po latach chudych. T ak  sobie w yo­
brażano tę nową rzeczywistość 
urzędniczą.

Ale przeszeregowanie dało m arzy ­
cielom w b iu rokra tycznej powłoce 
cielesną tęgą maczugą po głowie. 
P rzedew szystkiem  zredukowało 
wszystkie możliwe, naw et już  n a ­
by te  według daw nych  ustaw praw a, 
a nałożyło nowe tw arde  obowiązki. 
Ta niewspółmierność oczekiwanych 
dobrodziejstw i spadłych na  ka rk  
rygorów osadziła na miejscu wszel­
kie nadzieje i to najważniejsze, nie 
usunęła uczucia tymczasowości, j a ­
kie na dobre zagnieździło się w po­
jęciach ogółu urzędniczego.

Pracow nicy umysłowi przedsię­
biorstw p ryw a tnych  razem  ze swoi­
mi urzędow ym i kolegami przeżyli 
redukcje  poborów i doznali na włas­
nej skórze niepewności ju tra . Chro­
niło ich jeszcze mniej, niż tam tych, 
bo ich szefom łatw ie j  było in te rp re­
tować istniejące us taw y  "według 
swojej potrzeby i wygody. Zdarza­
ły się nawet tak  dalece krzyw dzące  
w ypadk i  pogwałcenia praw a, że 
władze m usiały bardzo ostro inter- 
wenjować, choć to nie zgadzało się 
z ogólną lin ją  polityki rządu  wobec 
zagadnień pracowniczych.

Człowiek p racy  w Polsce p rzy ­
zwyczaił się już do nieliczenia się z 
jego potrzebami i codziennemi ko-

mecznościami. Ale to, co już spotka­
ło urzędników i ma wkrótce spotkać 
p ryw atnych  urZędników7 w formie 
nowej us taw y  jest szczytem zawo­
du, jak i  sprawiono tej rzeszy, k tóra  
ma praw o liczyć na zrozumienie ze 
strbny  wysokiej m agis tra tu ry  p a ń ­
stwowej, w jak ie j  zasiadają  prze­
cież tacy  sami urzędnicy, p ra c u ją ­
cy dla Państw a  i z niego żyjący. 
Dlatego zrozum iałym  i potrzebnym  
jest wysiłek w k ie runku  rewizji te ­
go, co już  się stało, ale co zawsze 
można napraw ić.

O  wiele szerszem jest zagadnienie 
ubezpieczalni społecznych, które 
trudno narazie  ogarnąć, gdyż nawet 
fachowcy, co ubrali je  w  formę u s ta ­
wy i m a ją  je w jed n y m  palcu, do­
znają  w konfrontacji  teorji z ży­
ciem deprym ujących  wątpliwości. 
Chcąc określić charak te r  ubezpie­
czalni, na jlep ie j powołać się na 
opinję całej Jedności Państw a, od­
zwierciedloną naw et w centralnym  
organie prorządow ym  tj. w „Gaze­
cie Polskiej". Wszyscy są zgodni co 
do tego, że ubezpieczenia po trak to ­
wano nieżyciowa, a w skutek  tego 
krzywdząco.

Ubezpieczono bowiem dosłownie, 
co się tylko dato, słowem całą duszę 
z przyległościami, tworząc przytem  
nieprzebyta dżunglę formalistyki, 
w której n ik t się nie wyznaje. Nie­
tylko ubezpieczałnie trudzą  się nad 
rozwiązaniem łamigłówek ubezpie­
czeniowych. ale także sami ubezpie­
czeni nie m ają  pojęcia, dlaczego ty ­
le właśnie płacą, a następnie, co z 
tego m ają . F ak tem  jest, że ciężary 
ubezpieczeniowe ogromnie wzrosły, 
a świadczenia skurczyły  się. Pew ­
ne ga tunk i ubezpieczeń, jak np. od 
choroby stały się trudno dostępne, a 
inne, jak  np. ubezpieczenia em ery­
talne są wprost iluzoryczne wobec 
niepewności posady i egzystencji.

W ygląda to  wszystko, j a k  wyso­
ka wieża o dz iw nym  stylu, o  nie- 
wiadomem  jednak  przeznaczeniu. 
Tłumaczono oficjalnie na  wszystkie 
sposoby, ja k  to wszystko ma się uło­
żyć, ale n ik t nie może patrzeć cudze- 
mi oczyma, gdy  własne mówią m u co 
innego. Więc stoi tak a  sobie ogromna 
budowa, a raczej bezdenna skarbon­
ka, do której przym usow o trzeba  
w rzucać odjęte od ust grosze, a w 
której nie widać dalszego ku rsow a­
nia tych pieniędzy i p rzem iany ich 
na dobro, z którego można ko­
rzystać. I w tym  w ypadku , li­
cząc się z rzeczywistością, k tóra  
chyba  niema nic wspólnego ze zło- 
śliwemi pogłoskami, jak o b y  po- 
prostu chodziło tylko o wyciągnięcie 
ze społeczeństwa jak n a  i większych 
kapita łów  — musi się w ykłuć  zdro­
wa m yśl skierowania na właściwy 
tor tej wykolejonej dziedziny spo­
łecznego ładu i składu, k tóra nie po­
winna i nie może toczyć się d łużej 
siłą p rzy p ad k u  i powodować okrop­
ne spustoszenie w sferach zaufania 
i dobrej w ia ry  społeczeństwa. Po­
ciąg pędzący na tym  odcinku w 
przepaść trzeba zatrzymać. Ubez- 
pieczalnie muszą odpowiedzieć 
przeznaczeniu, a  nie być biczys­
kiem, pod k tórem  ugina się grzbiet 
całej ludności Polski.

Zwrócono już  na to uwagę, że 
sp raw a ubezpieczeń scementowała 
przeciw sobie jednolity front p ra ­
codawców. Takiego cudu  jeszcze 
n ik t w Polsce nie dokonał. Nawet 
B. B. Jest to paradoks, k tó ry  u r ą ­
ga zdrowemu rozsądkowi i chyba 
zamierzeniom rządu. Ten jednolity  
front musi dać dużo do m yśln ia  m ę­
żom stanu i winien równocześnie 
oświetlić zainteresowanym  drogę do 
tak  skutecznej walki z obecnemi 
ustawami o przeszeregowaniu i o 
ubezpieczalniach, że w końcu u s ta ­
w y  te zostaną zmienione. W. N.

N A  M A R G IN E S IE ,

Dekadenckie podszepty starego grzesznika
P. Władysław Studnicki, korzystając z 

paktu polsko-niemieckiego, napisał w 
„Wiadomościach Literackich” (z 1 kwiet­
nia) dłuższy wywód p. t. „Wygnanie ger- 
manofila polskiego". Artykuł ten będący 
próbą usprawiedliwienia przeszłości poli­
tycznej owiany jest apoteozą kierunku 
tzw. germanofilskiego przed i w czasie W. 
Wojny. Mniejsza o to! Jeśli ktoś zmarnował 
życie na realizowaniu takiego czy innego 
programu, nie można mu się dziwić, że na 
starość — nawet po doznanej klęsce — 
usiłuje pozostawić po sobie wspomnienie 
możliwie dobre. I dlatego p. Studnicki mó­
wi, że właściwie niepodległość zawdzię­
czamy... Niemcom dzięki aktowi z 5 listopada 
1916 r., który to akt rzekomo „przeniósł 
sprawę z płaszczyzny autonomji na płasz­
czyznę niepodległości (?), uczynił ją pierw­
szorzędną sprawą międzynarodową". Mniej­
sza — powtarzamy — z tern. Ten ostatni 
problem należy już do historyków.

Jest jednak gorzej, a ze strony p. Stud- 
nickiego wręcz nieprzyzwoicie, kiedy — po 
tern wszystkiem, co się stało i z czegośmy 
już na szczęście dawno wyszli — „germa- 
nofil polski" usiłuje sugerować swoje „prze­
konania" i zaleca programy na... przysz­
łość,

„Granice polsko - niemieckie — pisze 
on bowiem — ciągną się na przestrzeni 
1.918 km., nawet z Rosją granica jest krót- 
sza, wynosi 1.412 km. Granica z Niemcami 
półkolem otacza znaczną część Polski, co 
uniemożliwia przeprowadzenie frontu, gdyż 
musiałby on przechodzić pod Warszawą. 
Od Warszawy do Prus Wschodnich jest w 
linji powietrznej około 100 km., a więc 
Warszawa może być ostrzeliwana pizez da- 
lckonośne działa z Prus Wschodnich. Rze­
ki nie dzielą Polski od Niemiec, lecz łączą 
te dwa kraje. Zagłębie węglowe znajduje 
się na granicy polsko-niemieckiej. Gdyby 
w razie wojny polsko-niemieckiej linja fron­
tu niemieckiego stanęła na Warcie, jak to 
było na początku wojny światowej, dotknął­
by nas paraliż gospodarczy. Jeżelibyśmy 
wzięli pod uwagę wszystkie czynniki siły 
potencjonalnej, przeobrażone w siły mili­
tarne, to stosunek sił Polski do Niemiec 
byłby wielokrotnie niższy, tak, że nawet 
Francja plus Polska jest słabsza od Nie­
miec. Czynnikami temi są: liczba ludności, 
gęstość zaludnienia, gęstość sieci kolejo­
wej, ilość samochodów, udział w świato­
wej żegludze powietrznej, produkcja suro­
wego żelaza, produkcja stali, przemysł ma­
szynowy i przemysł chemiczny",

Pomimo to jednak — zdaniem p. Stud- 
nickiego — „przemierze z Rosją sowiecką 
jest dla Polski rzeczą niebezpieczną. Prze­
kształcenie wojny w rewolucję społeczną, 
to zasada partji komunistycznej. Armja so­
wiecka, gdyby weszła do Polski jako sprzy­
mierzona, przeobraziłaby Polskę w jedną z 
republik sowieckich.

Polska dotychczas miała tylko pewnych 
antagonistów, nie miała zaś sprzymierzeń­
ców. Dla uniknięcia wojny z Niemcami, dla 
zachowania swego terytorjalnego status 
quo, Polska winna iść na zbliżenie z Niem­
cami. Podstawy tego zbliżenia istnieją we 
wzajemnie uzupełniającej się strukturze go­
spodarczej obu państw. Niemcy i Polska, 
to podstawy bloku środkowo-europejskiego, 
ciągnące się od Bałtyku do morza Czar­
nego, od morza Niemieckiego do Adrjaty- 
ku, to czynnik pierwszorzędny w polityce 
światowej".

Na propagandzie antyniemieckiej nie 
robimy jako pismo żadnych interesów. Ale 
to, co stary grzesznik w imię germanofil- 
stwa, jako zasady z dumą i chlubą podno­
szonej na oczach Polski w polityce pań­
stwa polskiego — zaleca nam robić, jest 
szaleństwem. Nie będziemy tu w tej chwili 
pisali wywodu na temat linij historycz­

nych polityki polskiej. Ale jeżeli Warszawa 
może być ostrzeliwana z Prus Wschodnich, 
a w pierwszych dniach wojny ma naś dot­
knąć paraliż gospodarczy — to jedynym, 
na gwałt nasuwającym się nakazem pol­
skiej racji jest tylko i w  iączuię przygoti- 
wanie się do starcia z Niemcami. Niemcy 
przecież o tem wszystkiem wiedzą chyba 
lepiej od p. Studnickiego. I nie będą się 
krępowali pięknym, ale bardzo tchórzow- 
skim gestem „germanofila polskiego". Bę­
dą chcieli i woleli blok od Bałtyku do Mo­
rza Czarnego mieć w swoim ręku bez po­
średnictwa nawet germanofilskiej Polski.

To, co p. Studnicki wypisuje ma mieć 
pozory realnego wyrachowania polityczne­
go, ale w rzeczywistości jest pozbawione 
krzty wiary w mocarstwową wartość pań­
stwa polskiego. Na szczęście p. Studnicki 
musiał szukać przytułku aż w „Wiadomoś­
ciach Literackich", aby zaprezentować 
obraz dekadencji swojej myśli politycz­
nej! Na całe szczęście!...
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których  zrealizowanie w ym aga  pol­
ska racja. Obóz rządzący  posiada 
już pod tym  względem pogląd, jeżeli 
np. w wojsku ogranicza nap ływ  ży ­
dów  na stanowiska oficerów czyn­
nych i rezerwowych. Niema powo­
du, aby  zasady stosowanej na  tym  
tak  doniosłym dla  pańs tw a terenie, 
n ie  zastosować w sposób, k tó ry  nie 
ubliżałby w niczem zwvczajom  i 
kukurze ,  również n a  innych, n ie­
mniej ważnych odcinkach naszego 
życia. i

Kwestfa żydow ska jest zatem kli­
nem. k tó rv  dzieli zwaśnione i za­
ciekle zwalczające się obozy.

Można ogólnie powiedzieć, że po- 
zatem innych różnic dzisiaj t. j. po 
okresie, w k tó ry m  obóz rządzący  
doszedł do ustalenia swojej linji po­
litycznej. tak  bardzo niepodobnej do 
początkow ych zygzaków — właści­
wie n iem a....

A jeśli stan rzeczy w ten  sposób 
się przedstawia, to w yda je  się — w 
imię najlep ie j  pojętego interesu Pol­
ski — rzeczą wysoce szkodliwą 
szczególniej na  dalszą metę, aby 
młode pokolenie narodowe urastało 
w opozycji do stanu, k tó ry  odpowia­
da w zasadzie jego poglądom, a b y  
nie brało czynnego udzia łu  w  um ac­
nianiu i budow aniu  nowego porząd­
ku. Jest to traged ją  Polski, której 
rozwiązania należy ze wszystkich 
sil i z najlepszą wolą poszukać. By­
łoby bowiem wielką stratą , gdyby 
naras ta jące  pokolenie, jego w ięk­
szość — doda jm y  raz jeszcze — 
najbardzie j  wartościowa, pod w p ły ­
wem ducha opozycji, znalazła się z 
czasem w opozycji do nowego p rą ­
du i przylgnęła do innych ruchów. 
Byłoby również n iepowetowaną 
stratą, gdyby  pokolenie to miało 
spalić się w ogniu w alk i z prądem , 
budow anym  na jego własnych p rze­
konaniach.

IY
Można na tu ra ln ie  zlekceważyć 

szczególniej p rzy  systemie elitar- 
n \ m  większość społeczeństwa, a  cóż 
dopiero młode pokolenie, którego 
bezpośrednia, p rak tyczna  rola roz­
począć się u nas może w najlepszym  
razie dopiero za ośm do dziesięciu 
lat. Nie sądzim y jednak , aby  tak ie  
stanowisko było rozsądne i celowe.

W ychow anie  młodego pokolenia, 
jego światopogląd i w iązanie go z 
now ym  prądem , stały  się niemal 
centralnym  punk tem  zainteresowa­
nia bolszewizmu, faszyzm u i hitle­
ryzm u. Żaden z tych ruchów nie 
zlekceważył problemu młodego po­
kolenia, ale dołożył wszelkich s ta ­
rań, wysilił całą swo ją tei anikę i 
umiejętność, ab y  zapewn tw o r z o ­
nemu systemowi ciągłość w dal- 
szem pokoleniu.

W Polsce w ytw orzy ła  się sy tua ­
c ja  w yją tkow a. Dzisiejszy obóz rzą ­
dzący robi wysiłki, ab y  wychow ać 
sobie boda j część młodego pokole­
nia. W ysiłki te zarówno na  terenie 
społecznym, ja k  i głównie szkol­
nym, w ogólnej sianie n ie  d a ją  re ­
zultatu  i — można być pew nym  — 
że go nie dadzą. Można będzie uzys­
kać w znacznej mierze uspokojenie 
na różnych terenach drogą zarzą­
dzeń, a  choćby represyj. a le  jest to 
jeszcze bardzo daleko od związania 
młodego pokolenia z dzisiejszym po­
rządkiem  rzeczy. Nie chodzi chyba 
zresztą m yślącym  kierownikom  obo­
zu rządzącego o spokój w un iw er­
sytetach. bo w tem mogą być  zainte­
resowani głównie komisarze po licy j­
ni. Idzie o znacznie głębszą i dalszą 
rzecz. t. j. o zespolenie młodego po­
kolenia z dzisiejszą rzeczywistością,
0 wyw ołanie  w niem podobnego en­
tuz jazm u  i współdziałania, jak ie  w i­
dzim y w innych k ra jach , w których  
now y porządek  doszedł do decydu ­
jącego głosu.

Obóz rządzący  rozumie przeszko­
dę, ja k a  dzieli go od społeczeństwa, 
a w szczególności od młodego poko­
lenia narodowego. W  ostatnich cza­
sach zrobiono naw et m ały  k rok  po­
zy tyw ny. Nie chodzi jednak  o sło­
wa.

Z równą energ.ją i odwagą, jak a  
u jaw n ia  się na różnych polach, z 
równem ryzykanctw em  obóz rzą ­
dzący powinien zrobić dalsze kroki
1 od nacjonalizm u w słowach przejść 
do nacjonalizm u w czynach, tem 
bardziej, że na przeszkodzie stoi 
właśnie tylko kw estja  żydowska.

Można przytoczyć — i już  p rz y ­
taczano — szereg argum entów, dla 
k tó rych  „opłaca się“ współdziałać 
z Żydami. Nie w ątp im y, że a rg u ­
m entów takich, m niej Lub więcej 
mocnych, m ożnaby jeszcze wiele 
wymyśłeć.

Ale obok sp ra w y  współdziałania 
z Żydami w dzisiejszym życiu pol­
skiem stoi problem  współudziału, 
współuczestnictwa w budow ie  P a ń ­
stw a Polskiego na now ych podsta­
wach — młodego pokolenia narodo­
wego, k tóre  g ru p u je  całą znakomi­
tą. p rzygn ia ta jącą  większość Swo­
jej generacji.

Ten problem jest chyba  do roz­
ważenia.

Jedno jest w nim  niew ątp liw e: że 
młodzi Polacy ani uczuciowo, ani in ­
telektualnie, ani moralnie, an i  f i­
zycznie nie zwiążą się n igdy  z p r ą ­
dem, k tó ry  za jeden  ze swoich fila­
rów będzie miał żydowstwo, choćby 
ten  p rąd  realizował formalnie n a j ­
lepiej nowy ustrój. D la  nich prąd  
ten pozostanie mimo wszystko za­
wsze obcvm “.



Str. 4 „AKCJA N A R O D O W A ” Nr. 2

rozwiązał zagadkę dobrobytu. J e ż e ­
li biadamy dzisiaj nad upadkiem mo­
ralności, nad znikczemnieniem serc 
i umysłów, nad zanikiem szlachet­
ności i rycerskości duszy, nad upad­
kiem żywego uczucia religijnego, to 
uświadomiijmy sobie, że współczes­
ny człowiek tak mało żywi przyjaź­
ni do bliźniego, że walka o chleb i 
cała atmosfera kapitalistyczna wśród 
której żyje, robi go egoistą i drapież- 
nem zwierzęciem. Nie będzie to ża­
dną przesadą, jeśli powiemy, że nie 
co innego, jak tylko samolubstwo 
zabija religję i że dla odnalezienia 
Boga w sobie trzeba przedewszyst­
kiem umieć kochać ludzi. Je s t  to 
odwieczna, lecz niestety zbyt często 
zapominana idea Chrystusa, Jego 
najwyższe przykazanie społeczne, 
które nam zostawił.

Może zbyt często zapominamy, 
że z tych małych drobnych, osobis­
tych tragedji i nędz ludzkich, które 
spotykamy na każdym kroku, wy­
twarza się olbrzymia tragedja, którą 
odczuwamy jako upadek i poniżenie 
Ojczyzny; że z tych małych krzywd, 
które sobie nawzajem wyrządzamy 
dla interesu ze spokojnem sumie­
niem, powstaje właśnie owa wielka 
krzywda całości, bezsiła Narodu.

Niećh zaś tylko ożywią się

gdziekolwiek i poczną działać uczu­
cia przyjaźni, to ciemna zmora nę­
dzy ludzkiej pierzcha i znika. Zja­
wiają się związki obrony przed w y­
zyskiem, budzi się pęd do zakłada­
nia spćłdzieczych organizacyj, Kas 
wzajemnych pomocy, Towarzystwa 
Opieki nad dziećmi. To, co niszczy 
kapitalizm, a przedewszystkiem do­
brobyt i szlachetność życia, to bu­
duje na nowo współdziałanie przy­
jaźni ludzkich. Tworzy ono nietylko 
nowe warunki społeczne, ale i u ra ­
bia nowy typ człowieka silnego 
przez to, że jest świadom obowiąz­
ku solidarnej działalności i życzli­
wego współżycia, słowem, że rozu­
mie i odczuwa przyjaźń, jako naj­
większy dar tutaj na ziemi, który 
daje powab jego życiu i poczucie 
siły. Dlatego miłość podniesiono do 
najwyższych zalet w życiu religij- 
nem, przez wszystkich głosicieli re- 
ligji, k tóra się streszcza w tem, że 
Bóg nie jest niczem innem jak tylko 
miłością. Kto to rozumie, ten rozu­
mie całą tajemnicę woli i całą w a r­
tość życia.

W yraz kultura nie schodzi z ust 
ogółu i mimowoli nasuwa się powie­
dzenie Carlylea, iż wielkie sprawy 
życia rozstrzygają się w ciszy, że 
hałaśliwa uwaga oznacza najczę­

ściej zanik jakiejś funkcji, niezdol­
ność całkowitą do wypełnienia czyn­
ności i prac, o której się tak bez­
ustannie głośno mówi. Kiedy rozw a­
ża się styl, strukturę myślową dzieł 
i pisarzy, do których określenie kul­
turalne najczęściej jest dziś stoso­
wane, nabiera się dość dziwnego po­
jęcia o tem, jakiego rodzaju wyobra­
żenia mają nasi współcześni o w a­
runkach i naturze wielkich proce­
sów historycznych...”. Kulturą nazy­
wa się dzisiaj przetwarzanie pracy 
dziejowej ludzkości i jej dorobku, na 
czyniące zadość aspiracjom indywi­
dualnym, subiektywne sny umysłów 
giętkich i wyrafinowanych.

Nabywamy dziś dorobek kultu­
ralny w sposób wygodny, a przytem 
sprzeczny i sztuczny, zasadniczo 
odmienny od stanowiska życiowego, 
jakie kulturę wytworzyło. Przyswa­
janie sobie wyników działalności i 
pracy dziejowej, olbrzymiego, tw ór­
czego, życiowego procesu w historji 
nie jest dziś związane ze zdolnościa­
mi i dążeniami czynnemi, a nawet, 
co jest już groźne, pozostaje w cał­
kowitej z nim sprzeczności. Opano­
wujemy wyniki pracy dziejowej, s ta ­
jąc się niezdolnymi do brania w nich 
udziału, przyswajamy sobie w artoś­
ci kulturalne, zatracając te właści-

względem czego możemy zajmować 
dcwołne stanowisko. Gdy najbar­
dziej nawet zacieśniamy nasze ży­
cic, nic zmieniamy tego faktu, że 
jest ono uwarunkowane przez pew ­
ną fazę, pewien moment ogólnej hi­
storji Żadna z tych faz nie jest zam­
knięta w sobie, każda pozostaje w 
związku z całością i przez całość 
jest jedynie zrozumianą i wytłuma­
czoną być może. Strumień procesu 
dziejowego przecieka przez nas do 
następnych, przyszłych pokoleń. 
Nie uda się nam zrozumieć samych 
siebie , jeżeli nie sięgniemy aż do 
dna tego procesu. Kto chce istotnie 
być panem swoich losów, świado­
mie przeżyć i tworzyć swoje życie, 
musi sięgnąć aż do tych głębin, w 
których rodzą się siły określające 
bieg i kierunek wielkiej dziejowej 
rzeki. Umysłowość nasza i świato­
pogląd, w dużej mierze jest tem, 
czem czyni je bieg dziejów. ,,Ja” 
każdego z nas wplecione jest w pro­
ces, który obejmuje całokształt kul­
tury i historji i nie będziemy sobą, 
jeżeli całej kultury tej nie opanuje­
my w jej korzeniach, jeżeli władać 
nią się nie nauczymy jak posłusznym 
nam dziełem. To co Hegel uważał za 
podstawę jest celem i zadaniem. 
„Człowiek musi zawładnąć tak ży­
ciem, aby nie było w niem, w jego 
własnej duszy nic, prócz tego, co on 
sam świadomie zamierzył i stwo­
rzył”. Hoene - Wroński sformułował 
rys najbardziej zasadniczy, wyróż­
niający kulturę zachodnią od wszel­
kich innych kultur; człowiek dąży 
tu do tego, by stać się własnym 
świadomym stwórcą, by samego sie­
bie swobodnie i świadomie tworzyć.

Dążenie ludzkie do pełni roz­
woju jest misją życia. Chodzi tylko o 
zrozumienie, że jedynie w dobrze 
zorganizowanem życiu zbiorowem 
można tę misję wykonać. Jednostka, 
człowiek bieżący i przemijający oso­
biście posiada w zbiorowości siłę 
duchową, twórczą, która się reali­
zuje v/ cywilizacji. Człowiek stw a­
rza cywilizację, wzbogacając się od 
niej równocześnie w wartości du­
chowe, aby ją dalej rozwijać i po­
mnażać. Narastanie duchowe czło­
wieka — to kultura osiągnięta upra­
wą w dziedzinie ducha jednostek, 
To, co stwarza on poza sobą, jako 
przedmiotowe dobro wszystkich -— 
cywilizacja. Różne są poziomy kul­
tury i cywilizacji Jedna i druga mo­
gą być biedne lub bardzo bogate. 
Ale nie w bezwzględnej wysokości 
leży siła życia, wartość jego typu,

Żyjemy w czasach trudnych. 
Kryzys, który zdawał się przed kil­
ku laty być urojeniem zmęczonej 
wojną umysłowości ludzkiej, opano­
wuje nieubłaganie wszystkie dzie­
dziny cywilizacji i stawia nam przed 
oczyma problem taki: albo człowiek 
potrafi wprowadzić w chaos życio- 

!i':wy ład i oparte na najgłębszych mo­
ralnych wartościach współżycie — 

'•'albo niepohamowane ślepe namięt­
ności rozpanoszą się i będziemy 
świadkami zdarzeń, które ziburzą 
cywilizację. Przyszłość nasza głów­
nie zależy od nas samych, od naszej 
woli.

Zapytajmy się czem jest właści­
wie kultura? Wykształceniem? W y­
dobyciem się ponad poziom mater- 
jalnych trosk? Uprzyjemnianiem ży­
cia? Czy pozwala się rozkoszować 
dziełami sztuki a równocześnie bez­
karnie krzywdzić i grabić bliźniego?
I w czem tkwi kultura: — w nas, w 
duszy przetworzonej według jakiejś 
wiary idealnej, czy ponad nami w 
dziełach talentu i pracy? Jest  więc 
współżyciem czy tworzeniem? Od­
powiemy na to: kultura jest to styl 
życia całego narodu, postawa czło­
wieka wobec wszystkiego z czem 
się spotyka. Kultura nie jest ozdobą, 
nie jest luksusem, nie jest dodat­
kiem do czegoś, ale wypływa z uspo­
łecznienia rodu ludzkiego. Postulaty 
określające stosunek człowieka do 
bliźnich, do siebie samego, do poko­
leń minionych i pozostawionych 
przez nich dzieł, jakoteż do przyro­
dy jak i podstawowe nakazy ideal­
nego współżycia, które zawierają 
wszelkie systemy religijne jak i filo­
zoficzne, stanowią treść kultury. 
Kultura nie tkwi jedynie w uczono- 
ści ani w zamożności, nie przesą­
dzają o niej wielkie miasta, wielki 
ruch handlowy, przemysłowy ani in­
ne objawy potęgi materjalnej czy 
organizacji opartej na niej. Nie sie­
dzi ona w mózgu, nie składa się z 
pojęć. Kultura to człowiek cały. J e ­
go sposób życia, jego sposób mówie­
nia, jego potrzeby. A dalej codzien­
na jego sfera myśli, jego naczelne 
dążenia duchowe. Nie wytwarza się 
ona sama przez się. Potrzeba na nią 
pracować. A pracują na nią twórcy 
znani i bezimienni. Pracują ci, co 
tworzą mowę, kształtuje dom i jego 
otoczenie. Pracują rzemieślnicy. 
Pracują wynalazcy i odkrywcy. P ra ­
cuje na nią uczony. Pracują twórcy 
piśmiennictwa, muzyki i plastyki. 
Tworzy ją dalej bohater, który w y­
raża dumę narodową, chroni jego 
wolność i cześć, tworzy ją prorok i 
wieszcz, który przynosi w sobie uję­
cie życia jako posłannictwo, jako 
wzór do naśladowania. Niema do­
brego wychowania opartego jedynie 
na czystych abstrakcjach, na teore- 
tycznem tylko poznaniu świata, na 
ogólnie uznanych pojęciach etycz­
nych.

Kultura jest zjawiskiem pewne­
go rytmu i zaakcentowania uczucio­
wego, przemawiających zwłaszcza 
przez ludzi przodujących. Je s t  to 
rytm  w podświadomości krążący we 
krwi całego narodu. Gdzie ten rytm 
nie jest utrzymany, tam powstaje 
zgiełk, giełda wywieszek, jarmark 
na kupno i sprzedaż gotowych świa­
topoglądów i idei ad hoc spreparo­
wanych.

Problem: dokąd iść? jest zasad- 
niczem zagadnieniem każdej kultu­
ry. Od odpowiedzi na to pytanie za­
leży cały stosunek danej kultury "do 
życia.

Ci, którym nie daje spokoju nę­
dza ludzka i nieznośne stosunki dzi­
siejsze zadają sobie pytanie, gdzie 
jest siła wybawicielska, któraby ży­
cie uczyniła lepszem i szlachetniej- 
szem? Szukamy jej na wszystkich 
polach pracy, a zarazem czujemy 
instynktownie, że jest przecież ja­
kaś najważniejsza rzecz, k tóra gdy­
by stała się zwycięską i uznana 
przez ogół, zwalczyłaby nasze do­
legliwości, nasze upiorne zło. Nie 
jest to złudzenie, co nam dyktuje 
instynkt, a co nazywa się przyjaźnią 
i miłością. Naród, w którym uczucia 
przyjaźni są rozwinięte, gdzie za­
miast skąpstwa i egoizmu ujawnia 
się wszędzie stale przyrodzona po­
trzeba wzajemnej pomocy, bezinte­
resownego wspomagania się na 
wszystkich polach życia, — naród 
tak i  znalazł już moc niezwyciężoną,

wosci zycicwe i psychiczne, które 
są konieczne do ich wytwarzania. 1 
to jest paradoksem współczesnego 
życia, jest zmorą dzisiejszych sto­
sunków.

Gdy się łudzimy, że możemy 
wyzwolić się jakoby od jarzma prze­
szłych pokoleń, to w rzeczywistości 
wyrywamy z właściwego związku 
to, co tylko w związku tym pojmo­
wane być może. Badając istotę czło­
wieka, badamy właściwie epokę 
dziejową, której jest wytworem. 
Dzieje ludzkości są dla nas nieza­
przeczalną i ostateczną rzeczywi­
stością konkretną.

Gdy usiłujemy ignorować prze­
szłość, to nasze prognozy co do p rzy­
szłości, a nawet współczesna rzeczy­
wistość jest oceniana nierealnie, 
często błędnie i w ten sposób pada­
my ofiarą historji niezrozumianej, a 
raczej ignorancji dziejów. Historją 
niezrozumianą, mitologją dziejową 
jest zawrsze każda metafizyka, po­
nad czy pozahistoryczna koncepcja 
życia. Jesteśm y tylko wytworami 
pewnej historji i nigdy nie da się 
nam wyjść poza nią. Zmieniać mo­
żemy formy, nie zmienimy zasadni­
czej treści. Musi przenikać nas cał­
kowicie świadomość, że historją nie 
jest czerni, co stoi na zewnątrz nas,

Położenie i horoskop! gospodarcze
fy. Katastrofy nie będzie. Deficyt będzie 
można pokryć kredytem. Tylko jeśli bu­
dżet będzie się kredytował, to te istnie­
jące objektywnie możliwości poprawy kon- 
junktury, poprawy raczej skromnej, ale 
bądź co bądź poprawy nie zdołają się 
przejawić, względnie pozbawione będą cech 
trwałości,

Latem ub. r. jeden z najwybitniejszych 
ekonomistów obozu rządowego dowodził 
autorowi niniejszego artykułu, że według 
jego obliczeń akumulujące się powoli kapi­
tały wywołają ożywienie począwszy od 
listopada 1933 r., o ile, dodawał przezornie, 
budżet tego narostu kapitału nie zeżre. Fak­
ty stuprocentowo potwierdziły słuszność 
tych przewidywań. Nadspodziewane powo­
dzenie Pożyczki Narodowej w październi­
ku ub. r. dowiodło, że istotnie w społeczeń­
stwie narastały pewne zasoby. Ale poszły 
one całkowicie na kredytowanie budżetu 
i skutkiem tego lekkie ożywienie, które 
mieliśmy w jesieni ub. r„ okazało się tylko 
przejściowem.

Toteż trzeba oszczędzać, oszczęd-iać ’ 
oszczędzać. Nudne to, powtarzać to samo 
wciąż w kółko, ale cóż robić, kiedy to jest 
i gospodarczo i politycznie najlepsza re ­
cepta. Trzeba obciąć budżet, wydatki sa­
morządowe, absurdalnie wysokie ubezpie­
czenia społeczne. Trzeba dalej obniżyć ta ­
ryfy kolejowe, różne opłaty, ceny monopo­
lowe. Trzeba obniżyć podatki. To jest naj­
lepsza obrona waluty złotej. — Nawet ci, 
co mają najdalej idące wątpliwości co do 
wartości goid-standard‘u, tak jak on dzi­
siaj funkcjonuje, gdy zobaczą, że się bu­
dżet obcina o 300 miljonów i analogicznie 
zmniejsza wszystkie inne ciężary, przenio­
są swe rozważania walutowe z łam dzien­
ników do uczonych dysertacyj, pisanych 
dla specjalistów.

Rząd, który oszczędza, ma dzień cięż­
ki, ale noc spokojną. Oszczędność w wy­
datkowaniu groszem publicznym jest bo­
wiem pewną drogą do uznania, zaufania i 
wdzięczności wszystkich obywateli".

„Czas" (z 27 marca) ogłosił artykuł na 
temat sytuacji gospodarczej w Po'sce, da­
jąc naogół jej objektywny obraz i kreśląc 
najważniejsze, aktualne postulaty.

„Budżet jest uchwalony — czytamy — 
sesja budżetowa jest zamknięta. Chwila 
jest więc sposobna dla stwierdzenia, jak 
zapowiada się nasza przyszłość gospodar­
cza, jaki należy postawić horoskop kon­
iunkturalny.

Zacznijmy naszą analizę od wskazania 
na punkty dodatnie sytuacji. Najbardz, 
pozytywnem jest niewątpliwie znaczne od­
prężenie w naszej sytuacji międzynarodo­
wej. Pakt z Sowietami i pakt z Niemcami 
wywołały wysoce korzystny efekt psycho­
logiczny wśród naszej ludności, zwiększając 
znakomicie jej zaufanie w stałość stosun­
ków: odbić się to może i powinno w kur­
sie papierów państwowych, w interesie 
ubezpieczeń na życie, we wzroście wkła­
dów, ewenit. i w ożywieniu innych tran- 
sakcyj. Również ostatnie zmiany w naszej 
polityce zagranicznej oczywiście zwiększa­
ją zainteresowanie i zaufanie kapitału za­
granicznego do Polski. O ile inne posunię­
cia w dziedzinie już gospodarczej nie zneu­
tralizują choćby czasowo naszych sukce­
sów w polityce zagranicznej, dopływ ka­
pitałów zagranicznych, czy to w postaci 
krótkoterminowych kredytów, czy też emi­
sji nowych polskich pożyczek zagranicą, 
czy wreszcie nabywania akcyj polskich 
przedsiębiorstw przez zagranicę, powinien 
się już w roku bieżącym zaznaczyć. Oczy­
wiście trzeba się liczyć z przeszkodami, 
wynikającemi z kompletnej dezorganizacji 
międzynarodowych rynków pieniężnych, z 
nadal nieustabilizowanej wartości złota i 
wreszcie z zupełnej anarchji w dziedzinie 
wymiany towarowej. Póki nie będziemy 
mieli pewności, że nasi wierzyciele będą 
przyjmowali polskie towary na spłatę dłu­
gów, póty nie powinniśmy się kwapić z za­
ciąganiem pożyczek zagranicznych, których 
spłacać nie bylibyśmy w stanie.

Sama jednak już możność przyciągania

Do niepokojących zaliczamy trwającą nie­
stety nadal tendencję rozszerzania inter­
wencjonizmu i etatyzmu. Nowa ustawa 
przemysłowa stwarza daleko idące możli­
wości interwencyjne dla państwa w życiu 
przedsiębiorstw i związków przemysłowych 
prywatnych; nie sądzimy, by się stać mo­
gły one czynnikiem poprawy, mamy tylko 
nadzieję, że rząd będzie ze swych nowych 
uprawnień nader wstrzemięźliwie i ostroż­
nie korzystał. Również pęd do przejmowa­
nia coraz to nowych przedsiębiorstw na 
własność państwa — naturalna tylko kon­
sekwencja przeciążenia podatkowego i 
wzrostu realnego ciężaru wierzytelności 
banków państwowych — nadał niestety 
trwa. — Ilość majątków, należących do 
Banku Rolnego stale wzrasta, podobnież 
ilość przedsiębiorstw admistrowanych przez 
P, K. O. czy Bank Gospodarstwa Krajowe­
go, Zachodzi poważne niebezpieczeństwo, 
że wielkie kompleksy przemysłowe, jak 
Żyrardów i koncerny śląskie, mogą w nie­
dalekiej przyszłości stać się przedsiębior­
stwami państwowemi. A jako regułę przy­
jąć można, że przedsiębiorstwa państwowe 
wpłacają mniej do skarbu tytułem docho­
dów, niżby wpłacały tytułem podatków, 
pozostając własnością prywatną.

Najbardziej jednak niepokojącą jest sy­
tuacja budżetowa, Niczem, ale to bezwzględ­
nie niczem nie można usprawiedliwić fak­
tu, że zamknięcia za styczeń i luty b. r, wy­
kazują wyraźną tendencję do stabilizowa­
nia wydatków na poziomie wyższym od 
przeciętnej ub. roku. Jeżeli się nawet uz­
na deficyt lutowy za wyjątkowo wysoki, 
to i tak trzeba się liczyć z tem, że deficyt 
w roku budżetowym 1934)35 będzie więk­
szym od preliminowanego. Jeżeli nie na­
stąpi energiczna kompresja wydatków, wy­
niesie on zapewne bezmała tyleż, co w ro­
ku 1933/34, w którym się zapewnie zam­
knie cyfrą około 300 miljonów zł.

Nie ćhcómy udawać Kassandry, płatać 
złośliwe- figle, strzelać zza płotu, szpilko­
wać ul. Rymarską i prorokować katastro-

kapitału zagranicznego w mierze większej, 
niż dotychczas, jest dla Polaków cennym i 
ważnym atutem.

Drugim momentem dodatnim jest wy­
raźne odrzucanie przez rząd programu zwal­
czania kryzysu przez wielkie roboty pu­
bliczne. Eliminowanie tego zgubnego „środ­
ka zaradczego" zalecanego przez rozmai­
tych znachorów, chroni nas przed ekspe­
rymentami nader niebezpieezenemi, które 
zawsze muszą się skończyć inflacją, wzros­
tem etatyzmu i zwiększeniem udziału pań­
stwa w całem życiu gospodarczem.

Trzecim wreszcie momentem dodat­
nim — ten działa zresztą już od mniej wię­
cej roku — jest zwolnienie ruchu zniżko­
wego cen. Deflacja wprawdzie nadal dzia­
ła, ale jest łagodniejsza, niż w latach po­
przednich. Zło pozostało złem, ale zaży­
wamy je w mniejszych dawkach. Na bez­
rybiu i rak ryba, W naszych warunkach i 
to jest plusem.

A teraz momenty ujemne.
Przedewszystkiem niepewność co do 

przyszłego ruchu cen światowych w zlocie, 
a w związku z tem, czy „dno" kryzysu zo­
stało już osiągnięte. Ceny w zlocie mają 
nadal tendencję zniżkową w Stanach Zjed­
noczonych, co jest najbardziej miarodajne. 
Spadły w złocie w Czechosłowacji wsku­
tek dewaluacji korony czeskiej. Spadają w 
złocie w Anglji wskutek zniżkowej tenden­
cji funta. Spadają w złocie w Niemczech, o 
ile, co się wydaje nader prawdopodobne, 
nastąpi dewaluacja marki niemieckiej. 
Również we Francji wskutek ostatnich za­
rządzeń deflacyjnych (redukcja budżetu) 
pewien spadek cen jest prawdopodobny. Na 
przyszły ruch cen światowych w złocie nie 
wolno zapatrywać się zbyt różowo. Znacz­
nego, gwałtownego spadku oczekiwać 
wprawdzie nie należy, ale powolny dalszy 
spadek jest niestety możliwy, może nawet 
prawdopodobny.

Ważniejsze jednak dla oceny przysz­
łej sytuacji Polski są czynniki wewnętrzne.

lecz w stosunku między kulturą a 
cywilizacją, w wymianie między 
niemi, w napięciu funkcjonalnem 
życia twórczego. Twórczość ludzka 
jest związana z określonemi w arun­
kami miejsca i czasu, jako funkcja 
organiczna ipewnego środowiska, 
wiążąca wzajemnem oddziaływa­
niem ducha ludzkiego z jego własną 
cywilizacją. Takie środowisko nad­
budowane nad życiem psychicznem 
jednostki, jako związek organiczny 
kultury z wytwarzaną oryginalnie 
cywilizacją to Naród, Im bardziej 
człowiek jest sharmonizowany ze 
swą cywilizacją i życie zbiorowe 
płynie rytmiczniej tem więcej naród 
ma w sobie zarodków nieśmiertel­
ności. Nieraz struktura  gospodarczo- 
społeczna danego narodu jest słab­
sza przez przyswojenie wartościo­
wych dorobków obcej kultury i cy­
wilizacji.

Sztuczna cywilizacja wywołuje 
sztuczną kulturę, która się objawia 
w sztucznej inteligencji nie mogącej 
się zorjentować w prawdzie życia. 
Życie normalne narodowe polega na 
szczęśliwem sharmonizowaniu w a­
runków przyrodzonych z stale ro s ­
nącą w kulturze siłą duchową. Czło­
wiek wiedziony żądzą rozwoju i 
pełni życia, doskonali się, tworzy 
cywilizację, a ta znowu pomaga mu 
dźwigać się w kulturze. Jeśli więc 
między człowiekiem, a mającą mu 
służyć cywilizacją stanie obca siła 
duchowa, to wtedy życie rozprzęga 
się. Między jednostką a jej instytuc­
jami cywilizacyjnemi zamiast sym- 
patji, powstaje nienawiść wzajemna. 
Rodzi się ona z rozbicia albo niedo­
rozwoju świadomości, która formal­
nie ogarnia cale środowisko. Insty­
tucje społeczne i polityczne, które 
nie tworzą symbiozy z duchem naro­
du, nie mają zaufania do obywateli i 
polegają wtedy tylko na sile z zew ­
nątrz pochodzącej i na mechanicz­
nych zarządzeniach. Jednostka zaś 
doznaje wrażenia, że świat wtedy 
działa jej na złość i albo przeciwsta­
wia się gwałtownie, by już to całą 
silą zwrócić się przeciwko własnej 
cywilizacji, albo popada w apatję i 
nihilizm.

J. SI.

Przemiany rosyjskie
W ybitny  i ceniony publicysta dr. W ła­

dysław Świrski ogłosił w „K urjerze  Lwow- 
sk im skiiń '  (z 1 b.m.) ciekawy a r ty k u ł  na 
temat ewolucji p rądów w Rosji Sowiec­
kiej. A rtyku ł ten — będący zapewne wstę­
pem do dalszych rozważań cy tu jem y po- 
n iż e j :

Od rewolcji rosyjskiej,  k tóra  dokonała 
głębokiego przewrotu  na olbrzymich prze­
strzeniach, obejm ujących  szóstą część glo­
bu ziemskiego, minęło 17 lat. Nad p rzy ­
czynami te j  rew oluc ji  zastanawiano się 
wiele. Początkowo jako  główny powód 
w ybuchu  rewolucji był w ysuw any mo­
m ent rządów caratu, przyczem zwracano 
głównie uwagę na stosunek tego caratu  
do zagadnień polityki w ewnętrznej,  k tó­
rych nie umiał on rozwiązać. Przedstaw i­
ciele sk ra jn ie  lewicowych k ierunków  my­
ślenia k ładli  nacisk na fakt,  że carat  gnę­
bił wolności obyw atelskie  w Rosji, że za­
tem bunt te j  ludności przeciw tak ie j  poli­
tyce skłonił ją  do poparcia działań rewo­
lucji. Z tym  je d n ak  poglądem, p rz y n a j ­
m nie j  w jego zbyt uproszczonej formie, 
pozostawało w sprzeczności objęcie w ła ­
dzy przez p a r t ję  komunistyczną, k tó ra  
wprowadziła przecież absolutyzm dużo 
sjoższy od carskiego.

Z kolei przeważył pogląd, że o rew olu ­
cji zadecydowała a trakcy jność  p rogram u 
komunistycznego. W tedy przechylono się 
do sądzenia, że to z głów M arksa i En- 
gielsa, a następnie Lenina i Trockiego 
wyrosła teo r ja  burzycielska, k tóra  zdolna 
jest wywracać trony  i ustroje, j e j  mnożą­
cy się zaś zwolennicy po wszystkich k r a ­
jach  szli jescze dalej, głosząc, że zwycięs­
two te j teorj i  jest nieuchronne.

Przeciw jednak  przy jęc iu  te j  osta tn ie j

teo rj i  p rzem awia okoliczność, że rew olu­
cję jes ienną komunistyczną poprzedziła 
rew olucja wiosenna, a  w te j  p ierwszej 
rewolucji  komuniści nie odegrali zbyt 
w ybitne j roli. O kazali  się oni zdolnymi 
dopiero do uchwycenia władzy i u trzym a­
n ia j e j  wśród rozprężenia i ana rch ji  r e ­
w olucyjnej.  Co do metod rządzenia to byli 
oni n ie jako  rea k c ją  przeciw hasłom i pro­
gramowi rewolucyjnem u, oznaczającą 
naw rót do sposobów carskich.

Nadto trzeba uwydatnić  okoliczność 
nas tępującą . Mimo objęcia władzy rea li­
zacja p rogram u M arksa szła komunis­
tom rosyjskim  bardzo leniwo. W ciągu 
p ię tnastu  lat stosowano ten program za 
pomocą niesłychanego te rroru ,  a rezul­
ta ty  by ły  bardzo małe. Tłumaczono to po­
czątkowym b rak iem  p lanu  i Wtedy o p ra ­
cowano tzw. „pięciolatkę". Ale „pięcio­
latka,, nie polepszyła s tanu rzeczy.

Dopiero od dwóch m nie j  więcej lat 
sy tuac ja  w Rosji Sowieckiej uległa zm ia­
nie. Wszystko ja k b y  idzie raźn ie j i sk ład­
n iej.  Mniej jes t  na rzekań  a dużo gorliwo­
ści i zapału.

Rzecz jednak  znamienna: w tym  sa­
m ym  czasie, to znaczy właśnie w ostat­
nich dwóch la tach komunizm zaczyna 
tracić swój urok  i blask w kołach lewi­
cowych E uropy  i resz ty  świata.

Przyczyna?
Wszyscy wiedzą, że Rosja w swej h i­

s to r j i  prowadziła wiele wojen. Dużo też 
pisano o tem, że swoje wielkie obszary 
państwowe zawdzięcza ona szczęśliwymi 
podbojom. Nie należycie natomiast uw y­
datn ia  się moment, że niemal od wieku 
Rosja nie wygrała ani jednej wojny. Jej 
powodzenia orężne dosięgły szczytu w 
ojkresie koalicyj antynapoleońskich. N a­
stępnie rozwinęła ona lakcfę zdobywczą 
na wschodzie, ale były  to już tylko na­
stępstwa wielkich sukcesów poprzednich.

Pierwszą je i  wielką klęską jest pr/e-
PROSZĘ WYCIĄĆ!!

żydowskieZłudzenia
„Gazeta Warszawska" (z 28 marca) 

ogłosiła następujący artykuł:
Żydowska Agencja Telegraficzna poda­

ła streszczenie artykułu „Sunday Times", 
omawiającego skutki żydowskiego bojkotu 
towarów niemieckich. Pismo zaznacza, że 
uprawiany przez żydów bojkot sprawił po­
ważny uszczerbek gospodarce niemieckiej 
i wpłynął rzekomo na załamanie się nie­
mieckiego handlu zagranicznego. Stan ten 
paraliżuje normalny rozwój przemysłu nie­
mieckiego i o ile nie ulegnie zmianie, grozi 
nieuniknioną porożką nowej kampanji Hit­
lera w walce z bezrobociem. Taka porażka 
byłaby równoznaczna z początkiem upadku 
narodowych sacjolistów w Niemczech,

O ile streszczenie artykułu „Sunday Ti­
mes", podane przez żydowską agencję tele­
graficzną, jest wierne, wystąpienie czoło­
wego pisma angielskiego świadczy o wiel- 
kiem przecenianiu możliwości żydowskich 
w obecnej dobie i niezrozumieniu istoty re ­
wolucji niemieckiej.
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